
Tajemnicze morderstwo na letnisku
Ślub z przeszKodami w cerKwi Wołoshiej.

CHCą  k o n i e c z n ie  JWOLNIC SIE OD
ODPOW IEDZIALNOŚCI ZA W YBUCH  

W O  J M
. ańce na wolnem powietrzu.

T- ńce na wolnem, s wieże m po.-, ietrzj zyskają cc raz więcej zwokn lików. 
Z  punktu widzenia zdrowotności należy t n ob,aw powitać S calem wnaniem. Niema 
dzisiaj w zachodniej Eurojie młodej dziewczyny, któraby przez 15 minut dziennie 
nie odbywała na walnem pjw  etrzu ćwiczeń i uprawiała tańców.

Blatogród. (Pa t) Dziennik „W rem e“  pro­
testuje przeciw  św ieżo ogłoszonemu artyku­
łow i w  „Deutsche Allgcmeine Zeitung1* pióra 
W egenera Artykuł ten podnosi kwestie od­
powiedzialności za zamach saraje^ski, czy­
niąc to w  sposób ubliżający dla Jugosławji 
I : nie licząc się z oświadczeniem, złożonem 
przez Pasicza wobec komitetu radykałów  w  
dniu 25. stycznia. Oświadczenie Pasicza 
stwierdziło, źe rząd serbski nic wiedział o 
przygotowaniach do zamachu. „W rem e'1 wzy  
wa rząd do przeciwstawienia się tej kampa­
nii, którą prowadzą Niemcy, a której cel jest 
nadto widoczny, a mianowicie uwolnić Niem­
cy od odpowiedzialności za wojnę światową.

UKŁAD W  SPRAW IE  MAROKKA.
* Paryż. (Pa t) Układ francusko-hiszpański 

w sprawie Marokka przewiduje, że komisja 
dokona na miejscu rozgraniczenia obu stref 
wpływu Francji i Hiszpanii, nie naruszając 
wszelako w  zajadzie granicy, ustalonej w  ro­
ki 1912. Układ zawiera między innymi to w a­
żne postanowienie, że w  razie buntu na je- 
dnern terytoijum, wojsko, ścigając buntowni­
ków, bedzie nogło przechodzić i na drugie 
terytorium. Jak się dowiaduje „Journal14, po­
stanowienia układu, dotyczące losów Abdel 
Krima zostaje oddany pod straż Francji i ma 
pozostać zdała od Marokka.

CAILLAUX W  LONDYNIE.
Londyn. (Pa t) Dziś urzybywa tu aeropla­

nem z Paryża  minister Cailiaux. Panuje mnie­
manie, że pobyt ministra finansów Caillaux, 
który, jak wiadomo, p rzybyw a dla ostatecz­
nego porozumienia się z Churchilem w  spra­
w ie uiegulowanitt spłat długu wojennego Fran 
cii, nie potrwa dłużej jak 24 godzin. Czas ten 
uważają za dostateczny do zupełnego dojścia 
do porozumienia i podpisania układu.

KLĘSKI ŻYW IO ŁO W E.
Berlin. (Pa t) Z  całych Niemiec donoszą 

o burzach I ulewach. Bardzo ucierpiały Sak­
sonia, Bawarja, Hesja i Meklemburgia. Z 
Szlezw igu donoszą o przerwaniu walu ochron 
nego na przestrzeni 5u do 60 ffi. W oda rozlała 
się po całym okręgu Desśau, Szkody sa bar­
dzo znaczne >

•' & • •

Chicago. (Pat) W  porcie Benton szu lała 
gwałtowna burza. Zginęły dw ie osoby. P o ­
nadto wiele osób jest rannych. Szkody są bar 
dzo znaczne.

ZGINĘLI NA POSTERUNKACH.
N. York. (Pat) W  związku z w ydoby­

ciem zatopionej jesienią ub. roku Łodzi pod­
wodnej S. 51 prezydent Coolidge ogłosił o- 
rędzie, w  którern oświadczył, iż badanie zato 
pjpnej łodzi wykazało, że w szyscy członko­
w ie załogi zginę!" la posterunkach, usiłując 
ratować statek. Prezydent w yraża rodzinom 
zmarłych współczucie i oświadcza, że naród 
amerykański dumny jest z  ich męstwa.

STRASZNE SKUTKI EKSPLOZJI.
Londyn. (Pat) Wskutek uderzenia pioru­

nu nastąpiła eksplozja w  magazynie amunicji 
' r Lakodęn-Mare. Z pośród 80 żołnierzy, znaj 
dujących się podówczas w  magazynie, biak 
60-ęlu 30 domów zostało zniszczonych.

SKRZYŃSKI U  PAPIEŻA.
Rzym. (Pa t) Ojciec św. przyjął na dłuż­

szej audje icji amuasadora Skrzyńskiego. 
BOM BA W  MIESZKANIU DZIENNIKARZA.

Budapeszt. (Pa t) W czoraj w  mieszl.miu 
dziennikarza Persiana. znanego ze skrajnio li­

beralnych  poglądów wybuchła bomba, nie ra- 
1 niąc jednak nikogo.

P o p u l a r n y  d g k  a n l h  l l u i t r i  w t u r *  
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N i e m c y  c h c ą  r a t o w a ć  F r a n c j ę .  —  R o z K w i t  g o s p o d a r c z y  i  f in a n s o w y .  
N i e m ł e c . —  P r z y c z y n y  t e g o  z j e w  s l ia .  —  K o n s e K w e n c je  p o l  t y c z n e .

W  zw iązku  z sy tu a yą  finansową Fran- 
c ji, sytuacja fa ta lną  i  bardzo groźną, oma 
w iane b y ły  najrozm aitsze plany ra tu n k o­
we. M ięd zy  in nym i m owa b y ła  także o mo- 
żbw ości nzyskania przez Francją  pożyczki 
od N iem iec. Już naw et by ła  m ow a o w a­
runkach, a w ięc wedle jednej w ers ji, o- 
próżn ienie -upełne okupowanych jeszcze te­
renów , w edle innej, zm iany w  p lan ie Da- 
vesa. B y ia  też m owa o tern, że gubernator 
lanku N i ‘in ieckiego m ia łby  w yjechać do 

Pa ryża . T a  ostatnia w iadom ość została zde­
mentowana, a le w iadom ościom  o możności 
nzyskania pożyczk i przez F rancję  w N iem ­
czech n ie zaprzeczono. Zresztą nu. o to cho­
dzi, czy  N iem cy  pożyczą F rancji, czy n ie , 
n ie o to nawet, że N iem cy  pożyczy łyb y  w ła  
śnie F ran c ji, a le o to, że N iem cy  m ają  pie- 

, mądze.
Jest to dziś rzeczą zupełnie ju ż znaną, 

ze N iem cy w eszły w  o tres  św ietnego oz- 
k w itc  rospodarczeg(> i  finansowo zupełnie 
sic podniosły na nogi.

Jak to sic stało, o tern in form u je w  przed 
ostatnim  numerze „P rzeg lądu  politycznego*' 
bardzo szczegółowo i gruntow n ie dr. Soko­
łowski- Z ło ży ł się na to  cały szereg p o ­
ciągn ięć w ew nętrznych  w mądrze prowar 
dzonej po lityce  walutow ej, z ło ży ły  « ię  te.L 
czynn ik i ogólnej rvt"acn  g rspodnrcai >.i 
świata, które nomogły właśnie N iem com  do 
odrodzenia się gospodarczego i  im anso- 
wego. —

Jeśli do n ied aw ra  jeszcze jed yn ym  dy­

sponentem kapitału am erykańskiego na E - 
uropę by ła  in g ljń  i jeś li trudno było  uzy­
skać p ien iądze od A m eryk i w  Europ ie bez 
żyru n ng ie l;jk ieg (, to dziś ta sytuacja żnl-ie- 
n ia się o ty l s, że N iem cy  cieszą się wielkie,m 
zaufan iem  lin an s iery  am erykańskiej i mo- 
« ą  czerpać gotów kę z A m eryk i, a następnie 
dysponować n ią  dowołi. ' ~

A n g lja  znalazła w  Niemczech poważny 
rynek  zbytu  d la  swych surowców, przetw a­
rzanych  p^zez przem ysł n iem iecki, dba 
™rięc także bardzo o rozw ój N iem iec. Tern 
sie tłumaczą, ze N iem cy  w yb ij* ją  się dziś 
na pierwszorzędną potęgę w  Europie, do 
czego p rzyczyn ia  się n iem ało icb św ietne 
zdyscyp linow an ie po lityczne i  zgoda we -

I w nętizuu  m iędzy stronnictwam i, ilekroć 
w ym aga  tego in teres państwa. - - - - -  

m  usi to m ieć oczyw iście i  konsekwen • 
cje polityczne. Dziś nalaży się w  po lityce  l i ­
czyć nia ty lk o  z s.łą  fizyczn ą  N iem iac i  z 
ićnl u krytym  md płaszczem republikań­
skim, lecz groźnym  monarełnzmem. T r ze *  
ba się lic zyć  też z potęgą N iem iec finauso* 
vą, k tóra u jaw n ia  się choćby w tak parado­

ksalnym  na pozór fakcie, że zw yciężone 
N iem cy  zw ycięsk ie j F ra n c ji m ogłyby po­
móc. —

Ten  punkt w idzen ia  musi być o c z y w i­
ście brany i  pod uwagę przez po litykę  pol­
ska. która w  swych pociągi.ręciach wszę - 
dzie liczyć  się musi z względem  na N iem cy , 
jako bardzo groźnego sąsiada. Kolcowania 
o trak tat kanałów;, z N iem cam i dob iegają  
końca, N iem cy ju ż naw et zaczęli g ią ć  na 
zw yżkę złotego, co znowu dowodzi, ja i da­
leko i  n ęb ok o  s ięga ją  ich  w p ły w y  w  dziO' 
dżin ie finansowej.

/
 ,

Do czego doprowadził Rosję_
i o l s z e w ' / 1 T ? .
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K  O T Y L I.  — PO ' '.V RNici C YFR A  
(KoresnonJenoja własna „W ieku  Nowego";.

M oskwt, w  lipen. 
(x ) Dzisiejszą moją koresnondencję z ra ­

ju  bolszewickiego poświęcam zaznajomieniu 
Czytelników „Wie»cu Nowego** z jedna z n a j­
potworniejszych p lag regim e‘u "owieckiego. 
z tem strasznem zjawiskiem, które, zwiastu­

jąc nieuniKnona zagładę młodzieży rosy j­
skiej, powstało i przyorało takie zastrasza­
jące i ozm iary właśnie na Je psychicznych i 
gospodarczych osobliwości życiu bolszewickie 
go. Idzie  o potworny wzrost masowego nai j- 
gu zażywania narkotyków, zwłaszcza m orfi-

50
P IO TR  BENOIT.

P o w i e ś ć .  

P rze łoży ł Leon Słemklar.

(Cląs dalszy).

Teraz on popędził co żyw o. Porw a ł mnie 
za ramię i ciągnął za sobą. Po tyka liru y  ię 
na kamykach leżących na drodze. Światła 
stawały się coraz bardziej wyraźne. Mieliś­
m y jeszcze tylko kilkaset metrów do przeby­
cia, gdyśmy ujrzeli, że jedno światłe oddziela 
się od innych, a równocześnie doszedł do na­
szych uszu hałas motoru wDrawianego w  
ruch. Jakiś samochód jechał drogą naprżeciw 
nas.. W idocznie ktoś udawał się z wiadomo­
ścią do Maguellonne.

—  Stój! wykrzyknął Franciszek'.
Szofer usłuchał go.
—  Ach, to pani! zawołał.
I poznałam Henryka, właściciela garażu 

tego samego, który mnie zaw iózł na dworzec 
kolejowy pized trzema miesiącami, w  Izień 
przybycia Kamili do Maguellonne. Przed 
trzema m iesiącam i!..

Zsiadł z wozu. Chwyciłam go za rękę.
—  Henryku, mój Boże! Proszę pana, 

mów pan, co się stało. To  ona nieprawda?
Nic mi nie odpowiedział. Spoglądał na 

Franciszka, nie śmiejąc mu nawet uczynić ża­
dnego znaku. W idocznie z nim chciał mówić 
Ale ja nie puszczałam, jego ramienia.

—  Henryku, proszę pana! C zyż  Dan nie 
w idzisz?

Nie mógł dłużej zapanować nad sobą.

—  Ach, pani, zawołał, całując mmc w  
rękę, nie spodziewałem się, że panią spotkam 
pierwszą na drodze. Biedna, biedna pa- 
pie.ika!
• \ ^ ie  mówiąc ani słowa, Franciszek zuwró 

cił ''samochód. Henryk pomógł mi wsiąść do 
niego i prawie natychmiast znaleźliśmy się 
wśród grupy postaci, rozmawiających ze so­
bą półgłosem. Byli to okoliczni w ieśniacy i 
ludzie z  miasta. Gdy mnie poznali, w szyscy  
umilkli.

Droga jest od strony rowu odgraniczona 
wąskim rzędem kamieni. Dwumetrowa przer­
w a  w  tej wielce prym itywnej poręczy od­
krywała miejsce, którędy samochód Kamili 
spad) w  dół.

Franciszek w yskoczył z  samochodu ga- 
rażysty i zam ierzał właśnie zejść w  dół w  
rów. Chciałam iść za nim. Silne ramiona po­
w strzym ały mnie.

—  Proszę mnie puścić. Ja także chcę zo­
baczyć.

Ale w  tej samej chwili nadjechał znow 
jakiś samochód. P rzyb y ł nim lekarz, którego 
tu sprowadzono. Byt to człow iek już star­
szy, niezbyt ruchliwy. Musiano nałożyć drogi, 
aby go zaprowadzić do tego nieszczęśliwego 
stosu, który, o trzydzieści kroków w  dolt, 
rysował się niewyraźnie w  cieniu.

O ile mnie puszczono, pochyliłam sie w  
dół. Latarka i lampka elektryczna, któreśmy 
w idzieli przed chwila z drogi, idące tam i na- 
powrót, by ły  teraz nieruchome i skupiały na 
tych bezkształtnych szczątkach swoje migo­
cące się światło. Żaden szmer, żadne słowo 
nie wychodziło z tego ciemnego zakątka, ani 
żaden jęk. Potem zdawało się. że słyszę coś, 
jakąś skargę, jakieś łkanie napól stłumione. 
Był to Franciszek.

—  Franciszku, Franciszku, zawołałam, o 
na ży je?

Nie otrzymałam żadnej odpowiedzi. T y l­
ko obok mnie jakiś człowiek, którego rysów  
nie mogłam w  ciemności rozpoznać, szepnął 
w  narzeczu miejscowem:

—  Biedna pani! Jej obecność tu me jest 
u skazana. Najlepiej ją odw ieźć do Maguel- 
lonne.

Raz jeszcze próbowałam im się w ym ­
knąć. Lecz koło ich dokoła mnie zacieśniało 

| się coraz bardziej. Silne ręce, choć pełne oza- 
eunki1. pochwyciły mnie. Pokonana, upadłam 
w  błoto, płacząc gorzko

W  godzinę później leżałam wyciągnięta1 
na mojei kanapie, przed kominkiem- w  kuch 
ni w  Maguellonne. Płonął na nim silny ogień. 
Polana b y ły  mokre, nie można było  zatem 
dotychczas rozpalić ognia w  moim pokoju. U- 
mieszczono mnie w ięc tymczasem tutaj.

W  głębi izby. w  cieniu, znajdowało -się 
kilka osób. Poznałam moich dzierżaw ców  
rolnych i ich żony. Ujrzałam także Henryka 
i owych dwóch wieśniaków, k tórzy pomogli 
sanieść na drogę ciało mojej biednej córkh 

W idziałam, lak przez mgłę, ich ubrania zmo­
czone wodą, poplamione ziemią...

— Zbliżcie się do ognia, moi przyjaciele. 
Przystąpcie bliżej.

Ale ci poczciw i ludzie nie śmieli tego u- 
czyuić. Pozostali na uboczu, siedzieli po dru­
giej stronie stołu i wypróżniali butelki wina, 
które im przyniesiono, apy się mogli ogrzać.*'

W  tej chwili weszła Marja. Rzuciła mi się 
do nóg i oblała m t ręce rzęsistemi łzami. U - 
czynilaji wysiłek, aby się podnieść z  kanapy.

—  Marjo, muszę ją widzieć.
—  Nie, proszę panią, nie.
—  D laczegóż w łaściw ie nie pozwalają 

mi jej w idzieć? C zyz  to w idok tak okropny? 
Chcę mimo to w idzieć ą̂.

(O. d. u.).
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ny i kokainy, p>*zez ludność dorosła a prze- 
dewszystkmm przez dzieci i nielełnich.

Już od kilku lat, a szczególnie począ­
wszy od pamiętnej klęski płodowej w roku 
1921, plaga ta przyDrała w Sowietach nieby­
wale rozm iary. Gdy w innycn krajach jest 
to chorobawem Ljawiskiem, które ogarnia 
rylko pewne kola, lub raczej Kólico zw yro­
dniałoby, to tu, w Sowietach, choroba ta sta­
ła się klęską narodowa, o wiele groźniejsza, 
niż uruga odwieczna skaza ludu rosyjskiego 
— nałogowe pijaństwo,.

O gwałtownych rozmiarach te j klęski 
świadczy wymownie fakt nałożenia przez 
rząd sowiecki specjalnej „seKcji narkotycz­
n e j" przy każdym urzedzie ochrony zdrowia 
publicznego. S°Kcje te m ają na celu zwal­
czanie ego nałogu na tle gospodarczo-spo­
łecznych stosunków, jakoteż izolację i sy­
stematyczną i uracją chorych nałogowców. 
W yn ik i tej akcji rządowej są ua razie V  
marne, gdyż orzy czyny klęski i je j rozwoju 
tkw ią zanadto głęboko w stosunkach rze­
czywistości bolszewickiej i są nieodłącznie 
związane z całym układem życia współcze­
snej Rosji.

Abstrahując całkowicie od osobistych 
sposl rzeżeh i \v rażeń, które ma każdy mie­
szkaniec Moskw y, uważnie, obserwujący 
współczesne życie stolicy czerwonej, chcę 
przytoczyć i u jedyn ie fak ly  i dane urzędo- 
wnie stwierdzone przez odpowiednie iiauko- 
wo-społącżne instytucje sowieckie, a więc 
dalekie od intencji iczerniania wszystkiego, 
co się dzieje w państwie ezerwonem.

V  Moskwie powstał obecnie miesięcznik, 
poś ięcony naukowym badaniom w dzie­
dzinie nałogu zażywani; narkotyków p. t. 
„Zagadnienia N arkologji". W  pierwszej ksią­
żce wrydawnictwa. która ukazała się tu 
przed kilku Jniami, zamieścił znakomity u- 
zony rosyjski, prof. Gernet, niezmiernie cie­

kowe dane o wynikach badań, które przepro­

W. RAORT.

Żywot człowieka 
poczciwego.

Czyteln.cy klepsydr przypomną sobie za­
pewne, iż do niedawna widniała na parka­
nach i mu, ach skromna klepsydra w cza r- 
, eh obwódkach, donosząca o śmierci śp. 
W ojciecha Bibularza, siarsz. o fic ja ł* skar­
bu weero, który usnął w Panu po krótkich, a 
długich cierpieniach.

Dziś. na m iej ?cu tych klepsydr w idnieją 
afisze zapowiadające niewidziane dotych­
czas w Enronie mister ja  signora TTferini‘ego 
i wątpić należy, czy ktokolwiek, prócz n a j­
bliższej rodziny śp. Bibularza pamięta o 
przedwcześnie zgasłym obywatelu, mężu 1 u- 
rzędniku, którego życie, czyny i charakter 
pow inny posłużyć za wzór potomnym, prze­
siąkniętym  etyką powojenną i zasadami, da- 
lekiem i od tego, aby żyć, pracować i umrzeć 
według idealnego piei wo'*woru, jak i nam 
pozostawił śp. W ojciech Bibularz.

Żyei, ś; Zmarłego, może jego b iograf 
porównać do prostej lin ji, która ani na se­
tną (*zęść lilim etra  nie odbiegła od idealnej 
prostolinijności jego  poczynań, życia, pracy, 
nawyczek, i upodobań; od owej prosto lin ij­
ności, która człowiekowi wyrabia w opinji 
publicznej miano; poczciwego człowieka za- 
' nego męża i ojca, dobre go p a trjo ty  i wzo­
rowego obywatela-urzędnika.

W  oliw ili, kiedy nad * robeni śp. Zm arłe­
go c.ar>> jeszcze nie przyschła i kiedy zrozpa- 
czomj, wdowa nie otrzymała nawet pośmier­
tnego kwartału, aby zapłacić za irumnę i po- 
' rzeb, należy bię zastanowić nad tem, co u- 
tracilisiuy w przedwcześnie śp. Zmarłym.

O tem, azem był, jak  żył i jak zmarł śn. 
W ojciech  _B ’kulai z, najdokładniej nam u- 
przytomni, choćby niżej podany nekrolog:

wadził celem ustalenia rozm iarów 1 roz.ze- 
rzenia r  dogu używania narkotysów wśr id 
dzieci. W  tym  celu prof. Gernet zb; 3ał 102 
dzieci, które dowolnie wziął z pośród ogro­
mnych zastępów bezdomnych i opuszczonych 
dzieci, jak  wiadomo, en masse zalewających 
Moskwę i wszystkie inne miasta sowieckie. 
Oto wyniki t jrch badań. Na 102 dzieci tylko 
dwoje okazały się wolne od używania na - 
kotykćw, tj. nie zażywają kokainy, nie p ,ją  
alkoholu i nie palą. Natomiast 81 proc. wszy­
stkich dzieci już w tym  wieku są nałogowy­
mi kokaistami. Przeszło połowa wszystkich 
dzieci zatruwa swój organizm kokainą, a l­
koholem i tytoniem. Chorych tylko na jeden 
rodzaj narkotyku jest nieznaczna ilość. Z 
pośród 102 dzieci znalazło się tylko jedno 
dziecko, które zadowal i się pijaństwem, na­
tomiast nie zażywa kokainy i nie pali ty ­
toń ’ u.

Są dzieci — pisze p ro f Gernet, które sta 
ły  się nałogowym i kokaimstann w kieku 8 
do 9 lat. P a lić  papierosy też zaczęły w wieku 
■>. wczesnym, a to przeważnie w  piątym roku 
życia. P ro f. Gernet przytacza fakt, że znalazł 
nałogowego pala za v{’  osobie dziecka liczą­
cego 2 i pól lat. D i  pt enia przyzwyczaił dzie­
cko jego  ojciec. D la tego dziecka ytoń jest 
tą samą koniecznością, jo „smoczek" dla in­
nych dzieci w jego wieku.

N a  pytanie profesora, co doprowadziło 
dzieci do tego n ogu, odpowiedź dzieci 
brzmiała niamal jednakowo: „rozpocząłem z 
ciekawości lub z naśladownictwa, a teraz 
przestać nie mogę".

Dzieci b -  tw ierdzi autor są „wycho­
wankami u licy" i je j demora izującyci wpły­
wów, n igdy nie doznały rodzicielskiej opie­
ki i dlatego też niema żadnych nadziei na 
możność nawrócenia tych dzieci do normal­
nego życia. Nasza przyszłość zginęła bez po- 
wrotu.

W śród dzieci bezdomnych jest połowa

Urodził się śp. Zmarły, jaku czwrarte 
dziecko młodego egzekutora podatkowego 
pod zaborem austrjackim i już w zaraniu 
swego życia okazywał nadzwyczajne zami­
łowanie do służby biurowej, porządku, syste­
matyki, i poszanowania wszelkiegc rodzaju 
autorytetów urzędowych. N ic  też dziwnego, 
że późniejsze życie śp. nieboszczyka, upoi. >- 
bni’ o się do ehodu dobrze uregulowanego bu­
dzika na raty.

Normalnie ukończy! szkołę normalne i 
p rzeb ji normalnie szczepienie ospy, kur i ko­
klusz. Bez więkrzych wstrząśnień ukończył 
gim nazjum  ł zdał maturę. O jciec kupił nu 
za to zegarek, J iskę i alpakową papierośnicę, 
p. nimo że śp. Zm arły za życia n igdy nie pa­
lił.

W szelk ie mrzonki, fidr: gałki, polityka, 
miłostk., w zloty i tym podobne glups„va, 
t r z y m ły  się z daleka od śp. Wojciecńa. „D o j­
rzałość”  śp. Zmarłegu zaznaczyła się na ze­
wnątrz w tem tylko, że przestał nosić ubra­
nia przeszyte ze starych spodni ojca i prze­
brał sie w ubranie uszyte na jego  miarę. W  
tem też ub-aniu wstąpił do służby iządowej, 
gdzie nosił je  przez całych lat sześć aż zo­
stał zamianowany asystentem skarbu. P o ­
nieważ każdy asyslent smn-bowy jest zazwy­
czaj żonaty i ma dwoje dzieci, przeto śp. Bi- 
bnlarz ożenił się z panienką, która była bla­
da, cierpiała na fluksję dojnej szczęki i no- 

iła sukienkę w zielone i czerwone groszki. 
Z iną też panienk p > nie z sukienką!) w y­
produkował dwoje bladych dzieci, które no­
siły sukienki przerobione z matizyue; suknI, 
w zielone i czerwone groszki. Śp. Zm a iły  
uczęszczał przez czternaś Ae la t najregu lar­
n i e j  do biura i nic opuścił jednego dnia 
urzędowania — cznraa przypisać należy, że 
w piętnastym roku nienagannej służby a- 
wansow; ] normalnie na o fic ja ła  skarbu. P o ­
nieważ każdy o fic ja ł jest zazwyczaj ojcem [ 
tro jga  dzieci, przeto śp. Zm arły postarał się 
o trzecie dziecko, które nosiło ubranka prze­
robione z jego  spodni. I  przez następnych 
piętnaście lat nie opuścił nieboszczyk ani je-

dziewczynek. W  większości swej aą te dzie­
wczynki — zaznacza prof. Gernet — już w 
tym wieku (10 letnim ) zawodowemi prosty­
tutkami.

_Na pytan ’ e pref. Gerneta, skąd zdoby­
wają środki do utrzymania, dzieci prawie 
j'ednogłośnie wskazały na nrobne kradzieże, 
jako na jedyne źródh aiobku. Dziewczynki 
natomiast odpowiedziały że utrzym ują się 
ze sprzedawania swej „m iło°ci“ i że kokairę 
i m orfinę właśnie dostają od swych „adora­
torów " jako wynagrodzenie.

Dopraway groza orzejmuje, gdy czyta 
się  te rewelacje. Są tc istotnie objawy >o- 
tworne i budzące wstręt, z drugiej oi;roay bu­
dzą lakże litość dla społeczeństwa, które roz­
w ijać się musi wśród takiej ohydnej atmo- 
siery, wt -ąeone v nią p^zez realizowanie 
doktryn bolszewickich w życiu.

Do cyklu

CmeiiiawyR rolsHl
Nagrobki zai,rażonych Polaków).

P. La v„n T a iticow .
Tu, przykuty do ziemi, leży straszny gad, 

orszj niż Sinobrody, Land.u, ludożercy,
Za to, że całe życie żywych ludzi jadł,
Teraz mu robak w  grobie zżera twarde serce.

Dosyć krwi napsuł ludziom w  ciągu długich
latl

iechaj Bóg miłosierna wył ączy oluźniercyt 
Przechodniu! Stój zdaleka od "•lobow a krat. 
Bo cię jeszcze z za grobu dotknie jad szy­

dercy!
Anti 1? von Tamten.

dnego razu biura, dó którego rano szedł temi 
sumeini ulicam i i wracał o uznaczonei mima­
cie, także temi samemi ulica.ui. Większych 
wstrząśnień śp. B ibularz nig t y  nie przeżył. 
Raz u życiu dał sobie wyrwać ząl . dwa razy 
by 1 w  teatrze, raz spóźnił się do biura o pól 
godziny z powodu urodzenia się trzeciego 
dziecka, trzy razy zaciął się brzytwą, przy 
golrniu, a cztery nary pokłócił się z żoną 
Jedyną pasją śp. omarłego, oprócz wycina­
nia sobie nagniotków i kasetek z drzewa pi- 
łeczkową robotą, byfy pierog* ze terem. Po- 
:atem ńe miał śp. Zm arły żadnych nałogów, 

żadnycł upodobań, żadnych pragnień, ani za- 
chci* nek. H istorja  kształtowała światy — 
w a liły  się trony — powstawały narody i pań­
stwa — dokonywały się ewo — i rewolucje — 
życie przewartościowywało ustalone od w ie­
ków wartości — a śp. Bibularz uczęszcza! re­
gularnie o 8-mej ] ano do iiura; w niedzielę 
i święta o 10-tej do kościoła; a o 3-ciej popo­
łudniu wracał z biura do domu.

W  31-szym roku służby doczekał się Pol­
ski i rangi starszego o fic ja ła  skarbu. F ” ze- 
żył redukcje, egzaminy, komisję w eryfika­
cyjną, wskaźniki drożyźniane, sanację ogól­
ną i moralną — aż zjadłszy większą porcję 
pierogów ze serem. ciężKo zachorował.

Przed samą prawie śmiercią, w ręczy1 śp. 
Zmai ły  swoje j .żnnie list, napisany i > u  
dwadzieścia kilk, lat, a zaadresowany lo N a­
czelnictwa urzędu skarbowego, z prośbą, aby 
go doręczyła natychmiast po jego  śmierci.

O czasu napisania tego listu, przez śp. 
Zmarłego, do czasu wręczenia go Naczelni­
ctwu przez jego  wdowę, minęło — iak już 
wspomniałem — przeszło dwQdziescia lat. 
W ie le  się przez ten czas zmścniłol Trzech na­
czelników śp. Zm arłego poszło na emeryturę- 
dwóch zmarło, i tylko jeden dostał °ię do 
kryminału; śp. Wojciech Bibularz zmieni1 _w 

[ tynj czasie trzykrotnie mieszkanie i stal się 
z o ficja ła, starszym oficjałem  — i ednak 
list pozostawiony przez niego do Naczeln i­
ctwa nie stracił nic ze swej aktualności. Sta­
ło to się dzięki temu, że przezorny i lubiący
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(Dokończenie).
8-fc’o października 1741 r. napada Dobosz 

na Holosków, pod Stanisławowem, w dniu, 
w  którym przyszedł' na świat znany poe‘ a 
Franciszek Karpiński. ciec poety schronił 
Bi«j z mieniem do pobliskiego łasa, w d .mu 
została w iejska baba a noworodkiem. „Może 
w godzinę po urodzeniu mojcin — . pisze 
„poeta serca" w swym pamiętniku —j przy- 
,ze ł z swoimi Dobuszczuk. Matkę m oją ty l­
ko mżącą i babę, któri mnie odebrawszy 
omyła i na reku trzymała, nikogo y ię e e j w 
całym domu nie zastał Matka nic mówić 
nie mogła dla bólu i strachu, uli baba, przy­
stąpiwszy ze mną na ręku do Duboszuzan. i: 
„Oto — powiada — g< Izina jąfe to się Iziecie 
n/odzilo, m iej pamięć na Boga, na ię mą* 
tnę jeszcze cierpiącą i na tu niemowie, nie 
rób tu żadnej przykrości, kiedy cie, jak do­
brego gościa przyjirn emy. Zmiękczyło to 
serce rozbójnika i mołojcom sim im turom- 
nie obejść sie przykazawszy, do jedzenia 

.1 wódki obficie dostarczonej zasiadł, 'babie 
potem dał trzy czei wone złote a matki mo- 
ej prosząc, ażeb nowonar' dzo >emu dzie­
sięciu, na pamiątkę bytności w tym '-zasie 
w domu naszym, Oleksy imie na eHraeie n* 
dano, bez szkodr najm niejszej z swoimi od­
szedł'.

Charakterystyczny ten rys rycerskości 
i atażki nie jest odosobnionym. Bo napa­
dniętego mnicha w podkarpackich enszczaih 
k iże swobodnie puścić i odprowadzić do 
Skitu Maniawskiego, prooząc o modły za 
swą duszę, a jeden z jego  tow,'rzy.->zy_ P a lij, 
najcenniejszy łup. cynową misę, daje jako 

' wóluin iu Rkitu.
W iele rozgłosu uczynił napad Dobosza

Prezyucn. r-jinauuji Kcianuci ^uwiedź* nittUawno ot c}0 n.fi ky^ę. Ryciną nasia 
przedstaw i szprier Ligi kobiet, utworzony na przyfccle prezydenta.

systematyczną dokładność śp. nieboszczyk, 
wykropkowai w IiBcfe miejsca, któri po dwu­
dziestu latach m ogłyby razić nieścisłości! i 
w te wykiopkowane miejsca kazał, natych­
miast p< śm ierci/wpisać sw ojej żonie bliższe 
d_uie i szczegóły.

List ten pozwalam sobie przytoczyć w o- 
rygiriale. z tern, że jeszcze raz zaznaczam, >ż 
słowa w miejscach wy kropkowa nych, zostały 
na żądanie śp. Wojciecha Bibulsrza, wpisane 
ręką jego  żony, w godzinę po jego  śmierci:

. „D o  5 wietc.e^o Nacze nictwa Izby Skarbowej
we T wowie

Podpisany ośmiela s>  don:eść, że dziś 
do biura przy ść r  e może, z powodu, że 
dn'a ! mies ąca S?c.j*(,’a. roku ,9.1 zmarł, o
godz'n e ?' i minut #  w  ,n. ®y. w?®’.7. 1, roku
życi a.

Pogrzeb od^ędirc się dnia 1̂ ?° mies'ąca 
cz.er ca roku ,'9-’® z domu przedpogrzebowego 

przy u'icy T !. Nr. J.7 p>ętra .I!Ir°.i® o
godz. ?'.CI.C. .' ??-. na który podpi any ma za­
szczyt zaprosić Świetne Naczelnictwo i P. T. 
Kolegów.

W e  .L.w.°.\io. dnia '.łfrg< 1Q?1

Z głębokim szacunkiem
W oje ech bibularz

Charakter służbowy .0!T.al.
*  *  *

Cześć pam ęc zacnego ob rwatela i -u- 
rzędnika, który swo i  obowiązki wobec O ,- 
czyzny w  ten sposób pojął i sn t l ' J  I

na dwór Złotnickiego w Borszt jow ie, doko­
nany 4 m aja 1744 r. Napad nie był rabunko­
wy, lecz mol y w in, j (g o  była zemsta. Ol .o- 
pnie wymordował Dobosz całą rodziną szla­
chcica, męża i żonę, nie przepuszczając na­
wet dziecku przy piersi. Nnpad i mord miał 
być zemstą za nieludzkie obchodzenie się 
Złotnickiego z paddanymi, „który męczy ł 
ludzi*.

Po r. 1740 ilość oprySzkóv Dobosza ".ma 
lała. Część wyłapały oddziały w o ’ k 3we, 
wysyłane z twierdzy stanisławowskie ,nni, 
pochoJzaey z Wołoszczyzny, w rócili do 
owych domów. Napady choć by ły  częstsze, 
przynosiły łupy marne Bandel, wskutek na­
padów opryrzków uste J, kupcy oi miańscy, 
trapieni napadami, nosili się ; namiarem o- 
puszezenit tych stron. Pułkown‘k stanisła­
wowski Przyłuski uw ijał się dzielnie zr 
swymi „smolakami", ścigając Dobosza i 
zmuszając opryszków Jo szukania schronie­
nia jużto na połoninach (np. na połoninie 
bukuwiechiej), a nawet poza granicam i 
Rzpltej. D< bosz napada na bogaczy w iej- 
skicn, szukając 3 nich żywności. Napada ni - 
większego V gacza  Diduszki w Dołhopolu 
i zal .ja „r uderzeniem topora, za 10 iż nie 
chciał dać mu sera. Napada lagle na mia­
steczko Bohorodczany, rabując dwór i ży ­
dów, morduje chłopa Moczerniuke w Miku- 
liczynie, zadawalając się marnym łupem.

■ W  r. 1745, 24 sierpnia gin ie Dobosz w

Kosmaczu. Pieśń Indowa opowiada, iż zginął 
oi puświęcone5 ».uli, gdyż jako „cfiartłkter- 
nika’* .żadna kula imać się nie chciała. Po ­
rodem  śmierci Dobosza miała być — we 
dług podania *  miłosna aw nuira o j i  kąś 
„krasawicę *, podobnie jak  n Janosika T ik 
m ówi podanie. Inaczej spiawę tę przedsta­
wiają. akta.-

Dobosz wmięszał się w spór Dźwińczuka 
Stefana w Kosmaczu z jego  teściem. Po 
śmierei pierwszej żony Dźwińczuka, przyszłe 
między teściem a zięciem do sporu majątk o­
wego. Dobosz napadł w nocy na dom Dżwiń- 
czuka, który, spodziewając ,ię napadu, 
przygotował się dr obrony. D ob ija jąc się do 
siln ie zamkniętych dr- wi zaczął je  Do ^sz 
wy łamy w .i W tedy Dźwmozuk rtrze ’ 1 do 
watażki, ciężko go 'ui.iąc. Towarzysze Dobo­
sza uszli w las, watażka schronił się w krza­
ki, gdzie znaleziono go na drugi dzień kona­
jącego.

Tak skończył sławny watażka, postrach 
Pokucia, bonater ludowej pieśni, watażka 
nic pozbawiony jednak cech pewnej rycer­
skości 1 r /sów szlachetnych. W ie lk i pająk 
w aelatyńskiej cerkwi m iał być jego  ofiarą.

| H erbata  R ied la -|

MMI sil! no r a i
A R E S Z T O W A N IE  D Y R E K T O R A  Z W IA Z K IJ  S P Ó ŁE K  M LE C ZAR SK IC H ! W  W A R ­

S ZA W IE .
W ielk ie  wrażenie w W arszawie wywołał

fak aresztowania na rozkaz Kom isarjatu  
LządU' dyrektora. Związku spółek mleczar­
skich i jojczarskich. W  ostatnim czasie mia- 
now icie, od _8 czerwca do 4 lipca, mimo zna­
cznego spadku cen mąki clileba i mięsa, 
wskaźnik osztów żywności uietylko że się 
nie obniżył, lecz eszcze wzrósł o 0.2 prc. Na 
tę niezrozumiałą i niewytłumaczona żadnymi 
czynnikami ekonomicznymi zwyżkę wjdynę- 
ła poawyŻKa cen nabiału, w szczególności 
zaś J.-ożyzna masła.

Motorem tych paskarskich machinacji 
był - -  i zpC7 najsmutniejsza — hurtowy Zw ią­
zek =półdzieLii mleczarskich i jaiezarskich 
w W aiszaw ie, który od pewnego czasu starał 
się wpłynąć na rynek nabiałowy w kierunku 
podniesienia cen.

Dyrektor tego Związku \ Feliks Prze- 
radzki, nietydko, że sam pobierał ceny zbyt 
y ygórowane. ale papjawiał również innyeh 
do pobierania i utrzymywania cen wyższych 
od obowiązujących sa  rynku. Ze względu na 
tę szkodliwą działalność Isom isarjat zaare­
sztował w noi y  Prze^-adzkiego i odtM  go do 
dyspozycji sędziego śledczego, który zastoso­
wał areszt prewencyjny.

Jest to początek: sanacji w dziale handlu 
masłem, mlekiem itp. produktami pierwszej 
potrzeby. Opinja publiczna z ulgą w ita za­
powiedź energicznej walki z wybujałościa- 
mi lichwy. Czas bowiem najwyższy zrobić u 
nas porządek »  wyuzdaniem paskarstwa.



I pracy dyrektora Hrzyszlałowlcza.
(d) W czoraj przed południem w  nrejskiej 

rzcźiii na Gabrjelówce obchodzono podwójną 
uroczystość. Jubileusz 25-lecia otwarcia rze­
źni i ćw ierćw iekowej pracy dyrektora tejże, 
p. Aduma Krzysztalow icza. Uroczystością tą 
z  ramienia Stowarzyszenia rzeźników i w ę- 
dliniarzy zajmował się komitet, złożom  z pp. 
'J. Nowaka, K. Strzeleckiego, J. Katza. J. Jan­
kowskiego, M. Drzew ieckiego, J. Jakóbczyń- 
skiego, J. Augustynka, L. Jarki, Z. Bukowskie 
go i A. Schweitzera. Rozpoczęła się ona dzięk 
czynnem nabożeństwem w  kościele św. Mar­
cina, poezem uczestnicy udali się do zabudo­
wań •■zeźnl

Tu jedną halę pizerrieniono w  pięknie u- 
? dekorowany salon. Ściany zdobiły dywany i 
makaty przybrant kwiatami 1 zielenią

Do dyr. Krzyszta łow icza ze strony kor- 
joracji rzeźnickiej przemawiali pp : Nowak, 
Strzelecki, Drzew icki, Katz, Demetrowa i 
Szumpaczyński, a imieniem pracowników 

-rzeźni p. Buttler. W szyscy m ów cy podnosili 
zasługi dyr. Krzysztalow icza, poniesiore przez 
niego w  czasie tyloletniego jegu urzędowa­
nia.

Następnie Komitet zaproszonych gości 
■ zaprosił do sufo zastawionych stołów. W  cza 
sie tego śniadania toastowali: prez. Neumann,

d.) W czo ra j w  sa li In stytu tu  T ech n o - 
logicznego przy ul. Bouriardu odbył się 
o lb r ,ymi w iec lokatorów  i  sublokatorów.

P rzew odn iczy ł w iecow i ińż. L ib a ń s k i, 
a w  skład prezydium  wchód: 'l i  pp.: G ry- 
Haazewski, S. Aokenaze, dr. H o llender i dr. 
Śtenzfcl.

Obszerny referat w yg łos ił p. Sozański, 
poczem rozw inęła się szeroka dyskusja, w  
czasie której p r z e m a w ia li: poseł ur. Bom- 
m eistein , dr. H era* tal, dr. Calken i dr. H o l­
lender. żeb ran i u chw alili domagać się :

1> Ścisłej rew iz ji cz.y nszów, tak w do - 
uuu,h przedwojennych, jak  i  po w ojn ie wy­
budowanych.

2. U rzędow ej re jestrac ji wolnych m ie ­
szkań i  bezwzględnego karan ia  każdego w y  
padku lichw y mb szkanioAvej i  m ieszkanio­
w ego paskarstwa.

(d.). P rzy ceg ie ln i Grudera za rogatką 
Z ieloną znajdu je się stawek w  którym  k i- 
pią się tam tejsi robotn icy i okci czni m ie­
szkańcy. W czora j z roga tk i telefon iczn ie 
zaw iadom iono policję, że wla.śnl\ w  tym  
stawku utopii się jakiś mężczyzna.

N a  m iejsce udał się posterunkowy 
W oźn ica  i stw ierdził, że w czasie k ąp ie 'i u- 
top ił się tam A n d rze j Zaryc li robotnik ce-

P rzed  paru dniam i utonął podczas ką - 
p ieli a. W iś le  znany piosenkarz kabareto­
n y  w  Pv arszaw ie, StanislaAy Ratold. W  so 
botę odbyAvał się jog., pogrzeb, podczas któ
i ego w yd a rzy ła  się dram atyczna scena. —  
Oto w  clnyili spuszczania trum ny do grobu,

prof. weterynarji dr. Niemczycki, dr. Rucker 
im. Izby handlowej, prezes Dyrekcji kolei inż. 
Prachtel-Morawiański, dyrektor Żardeeki, v/i 
ceprez. dr. Chlamtacz, p. Hóflinger, red. Rolle 
prof. Markowski im. Tow . weterynarzy, a 
wreszcie przemówił jubilat dyr. Krzysztalo- 
w icz, dziękując serdecznie za słowa uznania, 
jakie go spotkały.

W  czasie tej uroczystości wręczono dyr. 
K rzyształow iczow i: tableau fotograficzne
członków Zarządu Stowarzyszenia rzeźników 
i wędliniarzy, portret, dyplom pamiątkowy, 
w iele cennych upominków i pięknych k Ta­
tów. ŚD iew al także chór t przygryw ała orkie­
stra.
. P rócz pow yź wymienionych mówców, 

m iędzy zebranymi ‘ rośćml zauważyliśm : 
radci. w ojew ództw a Friedberga, acepr. O- 
birka, Sudhofa, Sohirmera, radnych Cnajesa, 
dr. Boratyńskiego. L isiew icza, Rybickiego i 
Włodzit>*rskiego, dyrektora archiwum d/a 
Czołowskiego, dyrektora wodociągów inż. 
Aleksandrowicza, radców magistratu Kwiat­
kowskiego, Mazurkiewicza i W ileńskiego dy 
rektora urzędu budowlanego Łi.żeckiego, 
pułk. Łukowskiego, pułk. Jakubowskiego, licz 
nych delegatów różnych Stowarzyszeń i w . i.

d. Rocznego przyna jm n ie j muratorjum  
dla avy h uiać oię m ających  rum acji.

4. N atychm iastow ego rozpoczęcia ru ­
chu budowlanego.

N astępnie rezolucji, pow iada :
Y ie c  żyw i nadzieję, że .owoutworzo- 

n y  R ząd  uzna aowyższt iiostulaty za m in i­
mum żądań k  lności m ie jsk ie j i  jako nr,.-,- 
e ierp iące zw łok i poprze je  w  całej rozcią­
głości.

W reszc ie  na Avnionek Jra H erszta la  u - 
cbwmlono dodatkową i ezolucję Le j t r e ś c i: 

'Zebran i, n*. w iecu  lokaturow ie i  SuMó - 
k a torow i m L .  owa żądają rozw iązania 
R a d y  m ;ejakiej i rozpisan ia now yca  w ybo - 
rów  na podstaw ie p ięc ioprzym iotń ikow ego 
praw a glosowania.

g ie ln ian y, liczący la t 25, żonaty. N ie  umie­
ją c  pływać, dostał się on na głęb ię i utonął. 
Pon iew aż zyvłok jogo  n ie można było  A vyd o  
być z wody, zawezwano straż pożarną, któ­
ra po w ielk ich  trudach trupa w yciągnęła  
ze staw u.

Zw łok i Zarycha  odstawiono do Zakładu 
m edycyny sądoA\rej.

żona zm arłego E lw ira  z dmcu Zdanowska, 
w  przystęp ie rozpaczy Avydobyła nagle fla- 
szeczkę i, :anim zdołano je j przeszkodzić, 
w yp iła  całą je j  zawartość. B y ła  to, jak  sie 
okazało, truci "ma.

N ieszczęśliw ą odw ieziono av stanie groź*

nym  z cm entarza cm szpitala. W  chwili po­
pełnienia desperackiego czynu trzym ała  o- 
n«t w  ręku fo to g ra fię  zm arłego z dedykacją. 
M ia ła  przy sobie tanże w iersz męża p. t.: 
„C zarodzie jka11, na którym  dopisane b y ły  
śWxeźo je j  ręką te słowa : „Jedyny , idę za 
Tobą. —  N ie  zdejm ujcie m i pu śm ierci o- 
brączki, bo ło b y ł m ój najukochańszy j .

W ypadek ten w yw o ła ł w całej W a r ­
szaw ie wstrząsające wrażenie

Mienie nowycii mm
w kości le im, św. Elżbiity.
(d ) Jak to już donieśliśmy w  sobotnim nu 

merze „W ieku Now ego", w  kościele im. św. 
ólżbiety na GróJeckiem skonstruowano nowe 
organy, ufundowane przez ko le ja rzy  para- 
jąn oraz z datków powszechnie zbieranych. 
W czorąj właśnie - popołudniu poświęcenia 
tych organów dokonał ks. arcybiskup dr. 
Twardowski, poczem przemówił do zebra­
nych, \yyrażaiąc uznanie wszystkim fundato­
rom oraz komitetowi budowy organów, na 
czele którego stali: prezes Dyrekcji kolejo­
wej inż. Prachtel-Morawiański, prezes D y ­
rekcji .pocztowej Dutczyński i dyrektor poli­
cji (h. Reinlender. -

P o  poświeceniu, na tych organach odbył 
się koncert nąuzyki kościelnej. Rozpoczął gn 
śpiew solowy p. Bojarskiego, prezesa „Echa" 
w  Poznatiiu, poczem produkcje organowe o- 
degrali: prof. Tadeusz Górecki, znany muzyk 
W ładysiaw  Joley-Jurkiewicz i p. W oźny, a 
chór kolejowy „Syrena" odśpiewał kilka cho 
ralnyeh pieśni,

W  uroczystości tej w zięło  udział ponad 
pięć tysięcy osób

i u p i  siiopifiił daniiiiiit
(d j P rzy  ul. Gródeckiej l. 57 istnieje sklep 

z ubraniami męskimi Salomona Ulricha. On 
to w  sobotę rano zgłosił się w  policji z do­
niesieniem, że w  nocy do jego sklepu dostali 
się w łam ywacze, którzy zabrali mu ubrań na 
kwotę 8000 zł.

Na miejsce włamania przybyli z urzędu 
śledczego w yw iadow cy Klepczarek i Maksy­
mowicz, którzy po zbadaniu . sprawy ódrazu 
powzięli podejtzenie, że włamanie jest upozo 
rowane przez samego Ulricha. Toteż na miej­
scu przeprowadzono następnie w izję lokalną, 
w której udział także wzięli: sędzia śledczy, 
rade: W itoszyński i nadkom. Pary lew icz, szef 
urzi ju śledczego. Na podstawie wyniku tej­
że Uhich został aresztowany.

W  policji przyznał się on dc sfingowania 
włamania, a to dlatego, abs otrzymać odszko 
dowanie z towarzystwa „S ilezia", w  którem 
sklep jego był ubezpieczony na 1000 dolarów. 
Czyn swój Ulrich tłumaczy tern, że w  stycz­
niu faktycznie okradziono go na kilka tysię­
cy  złotych, skutkiem czego wpadł on w  przy­
kre stosunki finansowe. Ulricha osadzono w  
areszcie, skad dziś odstawiony będzie do są­
du karnego.

Kradzieże i mmmm
we Lwowie.

(d ) Z mieszkania Krystyny Karbowskiej 
przy ul. Kochanowskiego 1. 11 a skradziono 
parę złotych kolczyków.

Hermanowi Steinowi, subiektowi, zamie­
szkałemu przy ul. Żółkiewskiej 1. 1, skradzio­
no bieliznę',

W ie  lokatorów w e b u m ie .

Utopił się w stawie cegielni
za ro$*tk« Ziefana.

Zam ach sa m ob ó jczy  na cm entarzu.
Ż O N A  P O S E N K A R Z A  R A T O L D A  N A D  G R O B E M  M Ę Ż A  W Y P I Ł A  T R U C IZ N Ę .
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W  nocy nieznany sprawca dostał się do 
kurnika Karoliny Szkotowej i na jej szkodę 
zabrał 7 kur oraz ie inegc Koguta.

Na ulicy jakiś kieszonkowy złodziej z kie 
szeni Aleksandry 3lok, żony m otorowego 
przy tramwaju, skradł portmonetkę z  pie- 
niąćzmi.

Natomiast policja aresztowała: poszuki­
waną za kradzież Zoiję Krzyżanowską; Men­
dla Segalla za kradzież mydła na szkodę E- 
stery Breitfeldowej; P iotra Panka za kradzież

blachy cynkowej na szkodę właściciela P a ­
sażu Hausmana, oraz W iktora W ężowskiego, 
podejrzanego o kradzież.

W reszcie wczoraj do policji o k iadzie iy  
doniosła Zofja Zachaiczuk, zamieszkała u do­
zorcy  Jana Bulaka p rzy  pl. Gołuchowskich
1. 11. Mianowicie służąca M arja Mendarz, po­
chodzącą z Mszany, skradła jej garderobę, 
wartości 300 zł. ___

Ho 'd« ffr* o r r  Pwtnlftu,
W  ustronnej w illi nieziiiini sprawcy zamordowali letniczkę z W arszawy.
-We wsi W esoła, w  gm in ie Rem bertów , 

została zam ordowana w  ohydny -posóL 
prze yw ająca . ? letnisku M a ^ a  Ć m o ' ska , 
la t 50, on; k ih  k tóra lo tery jn ego  z W a r ­
szawy. M orda  uukonano w  sto jącej na ostro 
nin samotnej w illi.

Zbrodn .arze, ws/e c iszy o godzin ie  5-tej 
ranc do w illi, k tórej lim ow ska  na noc n ie  
zam ykała,

wyciągnęli ofiary z łózk. ma podłogę, 
g,1 d< ja udusili.

FarteDuifc zdarli z am crdowanej b ie li­
znę i  nag ie  ciało przysłon ili susnoweiui g a ­
łęziam i, zerw anem i przed domem. Usiłując 
upozorować samobójstwo, cyn iczn ie zbrod - 
n iarze za ło ży li o fie rze  na szy ję  pętlę ze

o.nura k tó ry  um ocowali na kraw ędzi 
lóżk r.

S zm ery w  mieszkami usłyszał jpav.pk 
stróż nocny, p iln u jący  w illi,  i  podszedł ku 
drzw iom  budynku d la  przekonania się o 
p rzyczyn ie  hałasu. W ów czas m ordercy w y ­
pad li z willi,

rzucili się na stróża 
i  gr<rząu mu bronią, v;e pchnęli go  do ko­
m órk i, w  k tó ie j go zam knęli i zb ieg li.

Zbrodnie w y k ry ł o godzin ie „  m ej rano 
ch łopu c w iejsk i, p rzyb y ły  do w illi z ja g o ­
dami, który u jrzaw szy na podłodze trupa 
n ag ie j kobiety z k rzyk iem  pobiegł na p o -  
st( runek p o lic ji z w ieścią o morderstw 2. —  
W ła d ze  stara ją  się w ytrop ić  zbrodn iarzy.

Po katastrofie kolei wel pod
Rogowem.

A resztow an ie  6 fankęjonarjuszy ko le j

W sDrawie onegdajszej ka tastro fy  ko­
le jow e j pod R ogow em  aresztowano z  ooleee- 
n ia sędziego śledczego sześciu funkcjonarja 
szy kolejowycL. Zosta li m ianow icie  areszto­
w an i : dw a j dyżu rn i ruchu na stać; i K o ’ li­
szki, Gorczyński i Szatkowski, nadkondu- 
ktor iłamski, k tó ry  prow adzi! pociąg kra- 
cowski i m aszynista tego poci gu Szat­

kowski, wreszcie o jo pom ocnik W o jtakow - 
ski i palacz Selemko.

M aszyn ista  pociągu krakow skiego Szat­
kowski przez brak uw agi p rzyczyn i’ się w 
znacznym stopniu do katastro fy. W  rnyśl 
orzepisów ruchu w  od leg łośc i'700 ni. od n ie­
bezpiecznego m iejsca ustaw iony byl; sygnał 
który ostrzegał m aszynistę, aby 1 zw oln ił 
bieg, gdyż na 226-ym m etrze przed napra­
w ianym  mostem, znajdzie drugi sygnał, któ 
ry go pouczy co ma rob ie : czy sie za trzy  - 
.mać, czy też podjąć norm alną szybkość. —  
Maszynista Szatkowski przyznał się. że w i­

dział pierwszy sygnał. Zeznanie to zw iększa 
jego  v :uę, gd yż  św iadczy o lekkom yślności 
i lekceważen iu  przepisów.

W  katastro fie  1 g in ęły , jak  wiadom o, 
< w ie osoby. Si to Zenejda Pawłowska, cór­
ka lekarza  z W r szaw y i  Franciszek N o ­
wak, em eryt ko le jow y  z oKolie S trzyżow a  
w  M ałopolsce. Poza tern odniosły la n y  23 o- 
soby.

P o c :ag N r. ? z K  akowa w iększego 
szwanku nie poniósł. N ie  spadł naw et z 
szyn, a jedyn ie  parowóz m a trochę uszko­
dzony przód i  bok.

R ów r ież p ierw sza część pociągu W a r ­
s z a w a -  Zakopane nieuszkodzona aupełnie. 
P rzyp isać  to należy temu, że obydw a p o ­
c iąg i m ia ły  w zględn ie n iew ie lką  szybkość, 
a także temu, że nastąpiło tak zw. starcie 
boczne. Parow óz pow yw raca ł w agony, n ie 
roztrzasku jąc ich.

i  c® b ę d z ie  % d zig E S iera ?
S M  i  i r z e s s & D t i a m ?  o  m M  u r d o s k l e l

Cd.). C iekawy- ślub ubieg.ej soboty w ie- 
ęz orum odbył się w cerkw i W ołosk ie j p rzy  
u licy  Ruskiej, którem u tow arzyszy ł p iep rz­
ny  epizod.

Oto na ślubnym  kobiercu stanęła para , 
k'órą_ tw o rzy li : panna N., kaw iarka, w y- 
chrzcianka, o ia z  p. K ., hotelow y kelner. —

oryp ml. Ruskie'.
W  chw ili, gd y  do m łodej pa ry  zb liży ł się 
ksiądz i rozpoczął cerem onję ślubną, nagle 
trzy  kobiety, n ie zw aża jąc na św iętość m ie j 
sca, podniosły krzyk. Jedna z nich, m łoda 
trzym ając na reku dw uletn ie dziecko, roz­
paczliw ym  głosem  poczęła wołać 
będzie z m oim  dzieck iem  1

„a co

■j jednej rh w ili sytuacja  stała się ja ­
sną. O to przed panem m łodym  z ja w ia  się 
jego  p ierw szo narzeczona, ozna jm ia jąc 
w szystk im  obecnym  i  księdzu, żo n ie  po­
zw ala  na ślub. bo z n ią  m ia ł żen ić się pan
II., a to ze w zględu  na ży jące  dziecko, k tóre 
jest owocem  ich  m iłości. W  p iek ie lnym
krzyku  opuszczonej, prócz płaczącego
dziecka, udział bra ła  - także - m atka i je j 
siostra.

J7 siądź pow ażnym  tonem  wzburzone 
n iew ias ty  wezw ał do spokoju, a goście w e­
seln i młoda parę o toczy li półkolem , stara­
ją c  i ię niedopuścić dc czynnego dzia łan ia  
ata im jaeyeh  kobiet. N a  ustawiczne dalsze 
protes* y ze strony p ierw szej narzeczonej
p  K ., ksiądz w ca le nie zw aża ł i  .izbrojony 
w  zim ną krew . u dzie lił ślubu m łodej parze, 
a  chór d iaków  cerk i,-, rn j oh s iln ym  głosem  
zaśpiewał „m nuhaja lita “ , stara jąc n ę  za­
głuszyć słowa, jak ie  pada ły pod adresem 
m łodej par: ze strony opuszczonej n iew ia- 
ty  i  je j  rodziny.

I  on iew aż spodziewano się, że do w ięk ­
szej jeszcze aw antu ry uojdzie na u licy , gd y  
m łodzi opusz dźą cerk iew , ze wezwano na 
_‘omoc po lic je  r rzej posterunkowi a tak u ­
jące kobi ly w z ię li pod ew oją  opiekę i  w 
ten sposób um ożliw i Ii odjazd autam i zaślu­
bi m ej parze i  gościom weselnym .

N a  ślubie t ja r  z ja w iło  się w ie le  pub li ­
czności, ir tom li<-.zna gruna żydów , a je ­
szcze w ięce j gaw iedzi zebrało się m zed  
cerkw ią, g a y  urzędować tam zaczęli po­
licjanci.

Osadnicy woj-ikow otrzymają 
tytuły wtasności.

Brok aktów nadawczych na parcelacjach, 
otrzymanych przez osadników wojskowych, 
stwarzał stan prowizoryczny, który wywoły­
wał niepewność i ujemnie wpływał na zago­
spodarowanie się osadników.

Ze źródła urzędowego donoszę, że na­
reszcie po długich pracach przygotowawczych, 
urzędy ziemskie przystąpiły do zrealizowi nia 
aktów nadaw. zych dla osadników wojskowych 
na terenie woiewództw wschodnich.

Akty nadawcze tfaja osfatseznie osa­
dnikom ty fiły  w łarn śe. na ubytkowane 
dotychczas orunty. Wpłynie to oczywiście 
znakomicie na raciona'niejszą gospodarkę f 
zwiększenie wkładów inwes^cyjny^h.

fltussoHiji kojariy m^żeóstwa.
W edług obiegających wiadomości Mus- 

solini ma zamiar wydać dwie niezamężne 
jeszcze córki króla włoskiego za króla buł­
garskiego Borysa i prezydenta Albanji Ach- 
meda Bej Zogu. Projekty te jednak napoty­
kają na trudność5, gdyż Albania obawia się 
dostać pod wyłączny wpływ włosKi, a królo­
wa rumuńska ze swej strony pragnęłaby 
najmłodszą swą córkę wylać za króla buł­
garskiego.

Pamywacz^a-imijonerką.
W  n. escie Cardif zma-ła niejaka Mar- 

garet Dawson, która przez 40 lat była po- 
mywaczką Jakież było zdziwienie wszystkich, 
ktedy dowiedziano się, że ta pomywaczka 
pyła milionerką i to mulbmil.onerką! Zo­
stawia bowiem —  ni mniej, ni więcej 
majątek wartości 80 milionów dolarów.

4-T «iU
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Po burzy przcsił&biowej 
we Frau «li.

A.ystyde Brinnd, francuski premjer 1 
minister spraw zagr. odczytuje w libie de­
putowany, h oświadczenie nowego rz*du.

NIECNE M AN E W R Y.
Rzym. (Pa t) Organ Mnssoliniego „Popo- 

Uo di Italia*' w  artykule pod tytutem ..Nie­
cne m anewry" zaprzecza pogłoskom o (lymi- 
sji ministra finansów Voloiego. stwierdzając 
że pogłoski te są rozpowszechniane w celu za 
chwiania kursu lira. Volpi pozostaje na stano­
wisku ciesząc się zaufaniem Mnssoliniego.

ZŁODZIEJE Z WIZYTĄ U MINISTRA.
Waręzawa. (z ) Z  W iln a  donoszą, źe do 

m ieszkania m in istra  re form  ro lnych  Sta­
n iew icza, w  czasie nieobecności jego  rodź" • 
ny, w k rad li dę złodzieje. Szkody w iększej 
n ie uczyn ili, pon ieważ zosta li spłoszeni 
przez dozorcę.

WIZYTA POLITYCZNA W WAR- 
S K A W IC .

W arszawa, (z) D o W arsza w y  p . jy b y !  
korespondent sn g ie e k i „Tom asa", W ick- 
ham Steed, k tó ry  nodczas w o jn y  uchodził 
za  najlepszego »aaw cę  stosunków środkowo 
europejskich. P rzy b y c ie  jego  do W arsza - 
w y  m a na celu u łatw ien ie angielsk im  sfe­
rom  p o lityczn ym  i gospodarczym  zorien to­
w an ia  się w ro li, jaką Po lska  m a odegrać 
w  stosunkach eurore jsk ich

OBURZENI PRO MIBIU JONIsCI.
W arszaw a, (z ) Am erykańska  prasa pro- 

h ib icy jn a  jest ogrom nie oburzona na posła 
am erykańsk iego w  W arszaw ie , Steeisona. 
że w  czasie bankietu ku uczczeniu 150-leuia 
n iepodległości Stanów  Zjednoczonych po­
zw o lił sobie w yp ić  k ie lich  starego w ina  na 
cześć i  pomyślność A m eryk i.

A NADP5ŁANĘ. &
i .  c n r t d n  s ia b U iz a u g i z I g . łS p
a is  e la n  n dal iak d o tycb ca s  — na wsielk e to­

wary te . it In —  kr dytu do 6 mi ■ ęcv
W IT T E L S ,  Lw A w , u ll«a  R u to w s k ie f i 7.
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Znteść rogatKi paszportowe!
NAJWYŻSZY CZAS, uBY POLSCE PRZYWRÓCIĆ NORMALNE ŻYCIE.

( l ) Piekąca sprawa paszportów, która 
ciągnie się już przez kilka lat, domaga się 
bt „względnego rozwiązania. Cały świat dąży 
obecnie do porozumienia i współpracy, do 
wzajemne! wym iany swoich wartości kultu­
ralnych i aaterjaluych, do zacieśnienia swo­
ich stosunków .olbrzymi rozwój techniki, * 
szczególniej . itnictwa, usuwa wszelkie nie­
mal przeszkody przestrzeni i cza=u, więc pa­
szporty są jakby bolesną iron ją, średniowie­
czną inkwizycją, nałożoną na wyzwalające­
go sie i ku postępowi zdążającego ducha 
FhdBSfego. Dzii.iaj, gdy parlam enty wszyst­
kich państw radzą nad ułatwieniem i udogo­
dnienie!’ * życia sw em  obywatelom, pracują­
cym ci°żko Jia siebie i dla państwa, nakła­
danie obrożv w  form ie paszportów jest gor­
szeni n iew oln ic! era " i  i wszystkie w ym ysły 
satrapów i samoaziorżeów z czasów żandarm- 
skiej Rosji i wszystkie policyjne przepisy z 
czasów matuszki Austrji.

Paszporty są dzisi tj symbolem ano. n,al- 
nych stosunków, w yp łj wem po ,o j m ej, dzi­
kiej psychozy wzajem nej nieufności w tę­
g iego  sto ranku państw i  iroćuW Polska 
zrozumiała już obecnie, że ó liński mur pa- 
szpoifow y jest zaporą dla młodego i pięknie 
rozw i ajaceyi się państw" w drodze do po 
stępu i c v ” lizaejl, że odgranicz* ją  gw ał­
tem od współżycia z z g-anicą. ż< tamuje do­
broczynną wym ianę debr kulturalnych i za­

cieśnia Polskę do małego podwórka, zabitego 
■ eskami i  skazanego na szare bytowąi le o- 
bol azjatyck iej Rosji. N a  iniedzynarc dowej 
konferencji w Genewie rząd polski przedło­
żył pierwszy wniosek na zniesienie panzpor- 
tów. W niosek nie został uchwalony, dzięki 
państwom zachodnim, Którym nie zależy zu­
pełnie na rozwoju państw młodych i silny cii 
a przeciwnie na nied.puszczeniu ich Jo zbyt 
szybkiego rozkwitu. A le  państwo polskie mu­
si samo przeprowadzić natychmiast r t f  jrm ę 
w własnym zakresie, zredukować przepis pa­
szportowy do minimum, uprzystępnić swoim 
obywatelom współżycie le ś./iatem, otworzyć 
szeroko bram y ku wylotow pozą granice. 
Sprawa jest naprawdę bardzo pilur Pom i­
jam y juz uaręki i raęc < nie, na jak ie nara; 
zonT jest obywatel polski, chcą* y w yjecli_ć 
z Polsk i w  r  Sżnych, tysiącznych wa ’ pych 
sprawach —  bo o tem pisano iż niejedno­
krotnie. Golgota paszpoi fowa dale się tuż 
dobrze we snaki 1 stała się mlecznie jął rżącą 
raną młodego państwa. Chodzi o zasadnicze 
uregulowanie te j spr iw #  raz m zawsze w 
dui iu postępu i cyw ilizacji, o bezwzględne 
obalenie policyjnego murt broniącego Śbjr- 
watelow; pcls' iemu przystępu do środowisk 
europejskiej kult iry . im  dzej to si“  sta­
nie, tem szybciej w ó c i  Polskę do normalne­
go ży tla l

N ie b e d z f?  p od w yżk i cen  b ile tów
k o le jo w ;rh .

W  pismach warszawskich po jaw iła  się 
wiadomość, jakoby nlinistersl w o k  e ji m ia  
ło  ran?1 ar z dniem  1-go sierpn ia  podw yższyć 
o 5-i roeent ta ry fę  osobową na kolejach. —  
W iadom uśćtj w yw ołała ła tw e do zrozum ie­
n ia  zaniepoKojc uie, jd y ż  wprow udzenie 
zw yżk i cen b ile tów  Kolejow ych  stałoby się 
sygnałem  now ej fa li drożyzny.

N a  szczęście, ńadomość pow sższa oka-* 
za ła  się n iepraw dziw ą, .fa l ii ‘u ow ic ; a do­
nosi A gen c ja  W schodn ia (A W .),  ze sfer i* 
rzędowyc„ w  W aiszaw ie zaprzeczono pogł<i 
sce o zamierzonym lodwyższenlu taryfy  
osobowej na kolejach.

a a

n a r a d  k om lta d łów  
na w iaii

Cztery
Bukareszt. (P a t.). Banda złożona z 40 

Jo 50 koim tadżó v, napadła na gm inę Satul- 
Vei h; a i pobliżu  ^urtukaju . Napastn icy 
sk ijrow a li się do m ieszkania poborcy, któ­
rego  zaskoczono we śnie, zw iązano i zakne­
blowano i  w raz z żoną zaciągn ięto ich  drt 
urzędu skaibowegu. aby skłonić poborcę do 
otw arc ia  kasy. Pon iew aż b a n d a  natknęła 
się na patrol, rozpoczęła się w alka, w  czasie

trupy.
k tó re j dw aj strażnicy zostali zabici. T y m ­
czasem pozoetali członkowie bam h obrabo­
wali kasę i skatowali nle-u >a i na śmierć po­
borcę. Równocześnie część bandy napadła 
na d o ^ y  m iejscowego notariusza i nauczy­
ciela. Obu ich, po dłuższym znęcaniu sie nad 
nimi, zamordowano, zrabow aw szy im  nie - 
n iądze i  cenniejsze przedm ioty.

Katastrofa podczas wesela.
Wszyscy t'esladiiicy zginęii pod gruzami zawalonego 

suf Id) ocalał tylko pan >n!ody.
(Telefonem od naszego korespond.).

au tego zabójstwa.
Podczas iczty ślubnej inna . na biesiadni­
ków  sufit, pod gruzam i którego wszyscy 
zostali zabici. O ca lił się ty lko  jeden czło­

w iek. a m ianow icie pan inłody.

W arszaw a, (z ) W  *{eapo,J zd a rzy ł i ę 
n ie zw yk ły  wypadek. M ian ow ic ie  pewna 10- 
letn ia  w dowa poślubiła o w ie le  m łodszego 
od siebie abójcę sw ojego p ierw szego męża, 
k tó ry  n iedaw no w yszedł z więzieńsa. od­
cierp iaw szy karę 17 lat zam knięcia z powo-

,,C U D O W N Y "  C H Ł O P IE C .

W arszaw a, (z ) D zienn ik i angielski do­
noszą z Kolom bo, że p o jaw ił się tam cudo­
wny chłopiec, 10 le tn i syn kapłana, który

siłą  wzroku zatrzym uje pełnym  biegu 
pociągi i tram w aje (? ). Prawdopodobnie 
wiadom ość tę należy w łączyć do sezonu o 
górkowego.
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Premjer Bartel dobrej myśli.
Spodziewa s’ę zwycięstwa projektu rządowego.

W arszaw a. (A W .).  P rem ier  B artę o 
Świadczył, że niem a zam iaru sprzeciw iać 
się życzeniu, by za podstawę dyskusji nad 
zm ianą K on sty tu c ji uznać projek t p. Oha- 
eińskiego. D ecydować zresztą o tern będzie

plenum Sejmu. Co do w yn ików  prem jer 
ośw iadczył żo spodziewa się zwyc'ęstwa 
.lego projektu i v*yrażał się o wszystkim i , 
stojącem w  związku z tem, optymistycznie.

Zamach stanu i ruch bolszewicki 
, w Portugalii:

Bals icwlcy opannuwil szereg miast.
Londyn. (A W .).  W  s p a w ie  nowego za ­

machu stanu w  P o rtu ga lji donoszą „T im es”  
iż generał Carmona o iia row a ł teky ir.in. 
spraw w ew nętrznych  dyktatorow i D a Co- 
sta, poczem zw oln ił go z tego stanowisk! 
i kazał uwięzić. Gen. Carmuna u aklaniowa 
się prezesem E ady ministrów. "9 wydan< j 
odezwie ges. C a rn w ia  powołu je się na s il­
ne poparcie jego  po lityk i przez w iększe m ia 
sta, oraz znaczną ezęś w oj ika.

W arszawa, (z ) Z  L izbony donoszą, że 
bezpośrednia przyczyna oAai/iiego zam a­
chu w P o rtu ga lji by ła  dymisja, udzielona

Paryż. (A W ) W edług doniesień z Mądry 
tu, gen. Primo de Rivera na zebraniu zw iąz­
ków  patriotycznych oświadczył, że Hiszpa­
nia ostatecznie zryw a z dotychczasowym u- 
strojeni parlamentarnym i system ten oficjal­
nie odrzuęl. Na miejsce dotychczasowych

W arszawa, (z ) Śledztwo, przeprowadzo­
ne na miejscu katastrofy kolejowej pomiędzy 
P iyćw ą a Rogowem , wykazało krańcowe nie 
domagania sprawności personaiu 1 olejowego. 
W  żądnym z pociągów, które uległy rozu:ciu 
nie było apteczki ani bgndażów do prowizo- 
tycznych opatrunków. Funkcjonariusze koleji 
w  liczbie 10. obecni na miejscu katastrofy zu 
pełnie potracili g łow y. Żaden z nich nie zor­
ganizował jakiejkolwiek pomocy dla rannych, 
których jęki wydostaw ały się ze otrzaska­
nych wagonów. Dopiero krzyki i postawa po­
dróżnych. a w  szczególności posłów Korfante 
go i Piotrowskiego,, którzy Hyli wśród pasa­
żerów, skłoniły personal kolejowy do przy­
niesienia drabiny, bez której nie można się

W A L K I Z PO W STAŃ C A M I.

Londyn. (Pa t) Reuter donosi z Rzym u: 30 
czerwca wysiano z Cyrenaiki kilka samocho­
dów pancernych przeciw  bandom powstań­
ców. Samochody te zostały w  drodze zaata­
kowane. P c  stronie włoskiej zginęło 22 żołnie 
rzy, 5 osób cywilnych I jeden żandarm. P r zy ­
byłe posiłki rozprószyły bandę i zadały jej 
ciężkie straty. Jako zakładników wzięto k'l- 
ku wybitnych naczelników szczepów.

przez D a Coste trzem ministrom.
Generał D a Costa zortał wczoraj rano 

przewieziony na okręt wojenny, 'uóry m- 
wiezie go na wyspy Azorskie, gdzie będzie 
internowany.

W ars  iwa. (z) W zw iązku  z zamachem 
stanu w  P o rtu ga lji, donoszą, że zaczyna ię 
ia*n .oraz bardziej rozszerzać rnch bolsze­
wicki. W  Anosti. bolszc ńcy rozbroili zało­
gi miejscowe wojr.kowe i policyjne i >pano 
wali m iasta Tak ie  same w iadom ości nade­
szły  w  ciągu  nocy z innych  miast.

Kortezów  powołane zostanie zgromadzenie 
doradcze, którego członkowie będą mianowa 
ni przez rząd z pośród wielkich organizacji 
gosnodarczych. W szyscy, którzy hołdują na­
dal „przestarzałemu”  systemowi parlamen­
tarnemu, zostaną przez rząd z kraju wydaleni

było dostać do wnętrza rozbitych wagonów. 
Sami pasażerowie nosili wodę do obmycia 
ran, a z pociętej bielizny nocnej posła Korfan 
tego i dwóch innych podróżnych pprcuiono 

row izoryczn t bandaże dla zaopat.zeni? ran. 
K iedy wreszcie .'ewizor pociągu warszaw­
skiego zdecydował się zabrać wszystkich 
rannych do części nietkniętego pociągu w ar­
szawskiego i odjechać z nimi do Koluszek, to 
znowu przybyły  na miejsce posterunek poli­
cyjny przeciwstaw ił się temu : z bronią w
ręku nie donuścił do poruszenia czegokolwiek 
aż do nadejścia w ładz śledczych. Stan taki 
trwał dwie i pół godziny. P o  upły w ie tego cza 
su przybyła pomoc lekarska z Rogowa.

N O W IN Y  S PO R TO W E .

Praga. (Pa t) W  m iędzynarodowych za- 
■oda^h tennisowych Stany Zjednoczone po­

konały Czechosłowację w  stosunku 3:1.

POW RÓT1 M A  jŻ O N K I P R E Z Y D E N T A  
R ZE C ZY P O SP O LIT E J .

W arszaw a, (z ) D ziś  p rzyb y ła  do W a r  - 
szaw y żona p. P r . zydenta  Mościckiego z 
K ryn b  !y, gdzie przebyw ała  d la  poratow ania 
zdrow ia. —

- W IE LK I PRO CES P O L IT Y C Z N Y
Budapeszt. (Pa t) Dziś rozpoczyna się tu 

proces przeciw  byłemu komisarzowi ludowe­
mu M atyasow i Rakoczi i 54 towarzyszom , 
oskarżonym o dążenie do utworzenia dykta­
tury proietarjatu.

N A D U Ż Y C IA  W  K A S IE  C H O R Y C H  
m  W  WIJ iNIE.

W arszawa. ( A M .) Donoszą tu z W iln a , 
że w  tam tejszej R as ie  Chorych wykryto  
poważne nadużycia. V zw iązku  z tem  dw a j 
inkasenci wileńskiej Miejskiej Kasy cho­
rych zbiegli do Rosji.

D YM ISJA  D YR E K TO R A M O N O PO LI P A Ń ­
S T W O W Y C H .

W arszawa. (A W ) W  związku z podnie­
sionymi ' przez komisję międzyministerialną 
zarzutami co do gospodarki w  monopolach 
państwowych p. Kwiatkowski, dotychczaso- 
WT dyrektor departamentu monopoli i akcyz 
z ło ży ł ministrowi skarbu W arnerowi prośbę 
,o dymisję. Dymisja została przyjęta.

! STRAJK  D RUKARSKI V  W A R S Z A W IE .
Warszawa. (A W ) „Robotnik”  atakuje 

drukarnię Min, spr. Wojsk., która mimo straj 
ku drukarskiego częściowo kontynuuje swe 
e prace posługując się siłami wojskowemu 

W obeo tego, te  strajk potrwa prawdopodob­
nie dłLżej, niektóre pisma periodyczne, jak 
LS w ia t” , ..Tygodnik (lustrowany” , „W iado­
mości Literackie”  maja być drukowane w  
Wiedniu.

STARCIA W INDJACH.
LONDYN. (PAT). Z Ben^alu donoszą o rozru­

chami i starciach między ludnością muzułmańską a 
hinduską. Na miejsce wysłano oddziały wojska i 
policji.

Griełda lw ow sk a .
Lwów, 12. lipca.

N _  dzisiejszej g.cłdz e porannej wynosił kun  
dolara 9*31 zl.

Fałszywa waga.
(d  ). P r zy  ulicy św. M arc ina  1. 21 ma 

sklep spożyw czy n iejaka  A nn a  K on ig . Ona 
to w czora j od gospodyni z K u likow a, M a r ji 
Lew ick ie; k r  p iła  kosz czereśni, za które za­
płaci a 8 zł. 50 gr. Czereśnie te K on igow a  
•ważyła w  3wuim sklepi a  waga wykazała, 
że 'ię ż a r  tych w y i osi 15 kg, Pon iew aż Le- 
vi ieka u uebie w domu czereśnie w ażyła  i  ’ 
j  3j w ag_ wskazyw ała 23 kg!, przeto powzię- ' 
ła  podejrzenie, że w aga K óD igow ej jest fa ł 
szy  v  a.

O tym  fakcie L ew ick a  zaw iadom iła  po­
darunkow ego  M adeja. Ten  udał się do 
sklepu K ón igow . j  i stw ierdził, że je j w aga  
i  c iężark i od ailku  la t n ie są cechowane, za­
tem. sprzedając tow ary  dopuszczała sie o- 
szustwa na szkodę kupujących w je j skle­
pie. —

r  t. M adej zateu je j w agę i c iężark i 
skonfiskował, zaś K on igow a  odpowiadać 
będzie przed sądem.

Włamania ostatniej 
nocy.

(d.). T e j nocy wlam.y war-ze grasow a li 
v  1 rzęch m iejscach, ł tak do mieszkania- 
Z o f j i  D w ern ick ie j, znajdu jącego się w  reał- 
nośic p rzy  u cy W iśn iow ieckicli 1. 10, do­
sta li s*e m-zy p nocy w ytrycha. Zabra li et­
u i stamtąd bardzo w ie le  ga rderoby i  b ie li­
zny, poczem n iesposirzeżen ie zb ieg li z łu-

■ sspr a wyiua i  taryzmetn.
Zwolennic i systemu parlamentarnego hędą wydaleni z kraju.

K ar ig ie ln e  niedbalstw o.
Go ujauniło śledztwo w sa»r iwie katasrofy

poó Rogowem?
(Telelołiem od naszego korespondenta).

fy
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rwa w*; bójka na zabawie
'rzeszIn 20 cstb ednlesto rany-

WARSZAWA. (AWh Na zabawie, która się 
Wczoraj odbyta w podmiejskiej sali w Skolimowie, 
wywiązała się niebywała awantura, której kras po­
łożyli dopiero wojskowi. Zabawę zorganizowała 
Straż ochotnicza Skolimowa. Na skutek jakiegoś in­
cydentu pomiędzy strażakiem i jedr.ym z gości, 
przybyłych w większej grupie z Piaseczna, pomię­

dzy strażakami a tą grupą gości piayszło du dłuż­
szej bójki, przyczem 5 osób odniosło ciężkie rany. 
a 15 lżejsze. 4 osoby nawet po założeniu im opatrun­
ku nie odzyskały przytomności. Bójkę przerwała in­
terwencja kilku oficerów, którzy obu stronom zagro­
zili strzelaniem z rewolwerów.-

Z«9vźki ceny wesia będą zwalczane.
Srodhj przymusowe wobec paskarzy węglowych.

Wzmożony ej;sport węgle z Polski w 
ostatnim okresie spowodował; że zapasy » ę -  
gla na Górnym Slp.Au, które w maju bieżą­
cego roku wynosiły 950.000 tonn, w końcu 
czerwca spadły do 530.000 tonn. Zbyt węgla 
nietylko w bieżącej produkcji, ale również z 
nagromadzonych zapasów, sprawia, że zyski 
Drzemysłowró.” węglowych w tym okresie 
m aetn e wzraslaja, gdyż koszt własny pro­
dukcji ulega zniżce. W  tych warunkach u- 
pietanie się przy podwyżce ceny węgla przez 
niektóre kopa’nie górnoaląske jest akcją, 
która zapewne, obok zwiększenia i tak do­
statecznych zysków, ma jakiś .nny cel na 
oku.

Próba zwiększenia ceny węgla w o .tre­

pem. "Natomiast n ie udsió sie złodziejom  
w łam anie du mieszkania W iad ys ia r a G rla  
pizy u licy  G łow ińsk iego 1. 23. Do środka 
weszli, otv 'uzywszy sobie 3rzwi doDranym 
kluczem. G dy spakow ali już ow a  tłam oki 
różu v ch rzeczy, zostali przez sąsiadów spło­
szeni. —

NTatom 'ast dotk liw ą szkodę poniósł ku­
piec Jasiński, k tó ry  m a sw ój sklep korzen­
n y  Drzy u licy  Potock iego  1. 56. Tu  w łam y­
wacze w żelaznej j-oleeie od u licy w yk ro ili 
nożycam i otw ói i  przez n itg , dostali sie 
do środka Zabra li stamtąd bardzo dużo to 
warów. Dziś rano spostrzeżono w łam rn ie  
i  na raz ie  n ie zdołano ustalić wysokości 
szkody.

sie, gdy koszt własny wynosi conajwyżej kil­
kanaście złotych, a w niektórych kopalniach 
10 złotych od tonny, musi być prrez rząd 
zwalczon i i w sprawie tej przemysuwcy gór­
nośląscy nie mogą oczekiwać zmiany stano­
wiska iządu.

Z uznaniem też podnieść należy pjLitf* 
szy krok ządu w tej oprawie. Oto, jak a >- 
noszą z ME' rszawy, rząd postanowił zastoc;- 
wać środek odwetowy wobez aprz^..» u prze­
mysłowca .v węglowych w sprawie fnięcu  
ooutniej podwyżki na węgiel. Mianowicie przy­
stąpił do ściągania długu, jaki zaciągnęli p.Ze- 
nysłowcy ci u Rządu w okresie ostan... gd 
roku w formie ulg podatkowych.

i miwr

.'i? ■
Niedzielne wypadki.

Ofiary, odstaw one do szpitala
(d .) Z wczorajszych wypadków zano­

tować dziś należy dwa prz bicia nożem" i je­
dno postrzelenie się. ,

Mianowicie nożowiec nieznanego naz­
wiska wczoraj na ulicy przebił nożem Jó­
zefa Bilara, lam esikałetfo przy ul. Leona 
Sap;ehy i. 65. Otrzymał on pcht.ącie w .le - 
mą klatkę p ersiową. Drugie takie przebicie 
miało miejsce w lesie na Ho osku Wielkiem. 
W  czasie, gdy tam prze-haJzal się cuk srnik, 
Leon Zakroczyn, zamieszkały przy p'. 1 o- 
dora 1. 12, nieznany sprawca, prawdopodo  
bnie w  celu rabunkowym, pchnął go no­
żem. Gdy Za roczyn począł wołać o pomoc, 
ten zbiegł z miejsca czynu.

Wreszcie ofiarą aeostrożnego obcho­
dzenia się z bronią palną padł Tadeusz 
Powieszko, zamieszkały przy ul. Tarnow­
skiego I. H a . Manipulując rewolwerem, 
postrzelił się w  bok.

W  wszystkich tych wypadkach czynne 
było Pog  łowie ratunkowe, które rannych 
przewiozło do powszechnego sz, ,.tala.

Dnia 2 bm. zawiązał się wj Lwowie komitet 
Centralnego Związu i emerytów kolejowych, wdów 
i sierót po nicn (ul. K.asiekich 5). celem jak najrycb 
lejszego zwołania nadzwyczajnego walnego zgruma- 
dzenia, a to w sprawie: 1) złączenia wszystkich 3-ch 
lwowskich związków emerytalnych w łonie Cen­
tralnego Związku emerytów. 2) wyboru nowego w: 
działu. Komitet urzęduje przy ul. Królowej Jadw igi 
23 I. p. u przewodniczącego p. Czinara codzienni 3 
od g. 12— 1 i uprasza wszystkich pokrzywdzonych 
członków Centr. Związku, tak we Lwowie, jak i z 
ptuwincji, o jak najrychlejsze zgłoszenie swych za­
żaleń.

Komitet stanowią pp.: Czinar Jalj., przewodni- 
czący, Dobosz Wikt. zast. przew., fli.tschein Erneot, 
Sichocki Frrnciszek, Steinieta Jan Filipkiewicz Fr.. 
Jurkiewicz Fr.. Ryczny Ryszard. Nowakowski Edw 
Tynowicz Antoni,.Cal Jadwiga, Łopatka Anna, Ter­
lecka Zofja. Fiałkowska Marja.

Instytut Zandcrowuk. leczył 2.314 osób, 
wykonał zabiegów:: 41.870, wydano naświe­
tlań 3.400, kąpieli elektrycznych 2.997. Lat ipą 
kwarcową leczono 743 dzieci, ilość naświetlań 
d i„ dzieci 2.997. Z amb itul. Rentgena korzy­
stało 4 004 osób. 1 ambubit. dentystycznego 
korzystało: 53.656 osób. Recept wydano:
22&089 za c„nę: 373.821.86 zł.

Zarząd Kasy Chorych m. Lwowa, mimo 
położenia gospodarczego, zaszczytnie i chlu- 
onie wywiązał s!ę z swojego zadania.

Tentraila.
W ARSZAW A (z)  Założony tu przed ty­

godniem w gmachu teatru Nowości nowy te­
atr pod nazwą „Teatru Nieza'eżnego“, po 
wystawieniu „Bz ka tropikalnego" W tkowi- 
cza i „Boga zemsty" Asza, z powodu pustek 
na widowni zawiesił swoją działalność.

W A R S ZA W A  (A W ) W obec powszech­
nego oburzenia, jakie wywołała likwidacja 
Teatru im. Bogusławskiego przez gminę, to­
czą się obecnie pomiędzy wiceprezydenern- 
młn ta Jabłońskim . ministrem Młodzianow­
skim rokowania co do możliwości utr ymanla 
tej placówki kulturalnej

bY D G O SZC Z  A W ) Magistrat m. Byd­
goszczy uchwalił oddać w dzierżawę teatr 
miejski na sezon 1926/27. Dybldzbańskiemu. 
Nowemu dzierżawcy przyznano subwencję w 
wyjoności 60.000 rocznie, a nadto mtacto 
przyjmuje na siebie opłacenie persono'u tech­
nicznego

Stabilizacja złotego.
Ajencja Wscnodnia (A W ) donosi z War­

szawy: Ze sfer, zbliżonych do Rządu, de­
mentują pogłoskę, która ukazała się w kilku 
pismach warszawskich o rzekomej tendencji
Rządu p utrzymania k u m  dolara „a po­
ziomic 10 Zł. Rząd żadnych zarządzeń w  
tym kierunku n:e wydaweł i w związku z 
cytuacją nie będzie zmierzał do >bnitenia 
kursu złotego, a natomiast dążyć będzlB dO
rłablllzaejl złotego na znaeznie n im y m  
poziomie OOlara, co osiągnięte będzie stop­
niowo.

. Mrnm m. «  Liwie.
- Z nadesłanego nam ; ukopanego spra­

wozdania Za:, jąd1-1 K asy Chorvc.. m. Lwowa 
za r. 1925 pod® jemy cy fry , świadczące o roz­
miarach pracy rej instytucji.

Kasa ubezpiecz . 126.76 osób. Przyp is 
składek wynoeił 4,383.850.52 zł., z tego ścią­
gnięto 76.1 pre Składka na jednego ubezpie­
czonego z rodziną wynoJ miesięcznie nie­
spełna 7 zł. Tyta łer zasiłków w yr ic ił K a ­
st 1,696.749.56 zł., czyli . 37 6 pi c. < 61 .ych do 
chodów,; na lecznictwo 3,413.808.04 zł., czy li 
75.6 ort, całego i rzypisu; ,a admiuistrn ;ję 
wydała Kasa 412.821.93, czy li 9.10 prc. docho­
dów.

Zgłoszeń chorych było 175.422, porad 
dzielono 504.750 obłożnie chorych było 6.639. 
do szpitali wysłano 1.640 członków, a człon­
ków rodzin 950.

Leczono w Worochcie 188 osób, w H ok  - 
sku 159, w M ikuliczynie 34, w  Twomczu 49, 
w yjazdów  na wieś korzystało 2.791. Dzieci na 
koionie wysłano 124, razem z leczeniem w 
Szkle korzystało 3.500 osób W wlasnem sana­
torium  w Szkle leczono 370 osób, wydano ką­
p ieli 8.811, przt ciętny pobyt jednego kuracju­
sza wynosił 25 dn>

Powołanie do służby rocznika 
1905

Według doniesień pism warszawskich 
powołanie do szeregów poborowych rocznika 
1905, oraz ochotników, posiadających prawo 
do ulgowej służby wojskowej, nastąpić ma 
leszcze W Ciao u llpca b r . Reszta poborowyct 
rocznika 1905 będzie wcielona do szeregów 
częściowo w październiku b. r„ częściowo w 
kwietniu 1927 r.

Rozmaitości,
P o z o r y  m y l ą .  Na ot-vartej w tych 

dniach wielkiej wystawie mód w Londynie, 
„manekiny* zobowiązane są do reprezento­
wania dziennie 80 sukien. Licząc tylko po 
10 minut na przebranie si. w każdą suknią, 
co czyni 6 zmian na godzinę -  trzeba 12 
godzin dla zaprezentowania 72 sukien.

Biedne „manekiny”... Przebieranie się 
i ubieranie nowych sukien niezawsze może 
być przyjemnością.

/
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b l i ^ C A

W TOREK
rzym Małgorzaty, 
gr, kat. S to r .2 A .

RFFeRTUaR reAYROW MllMW a
TFAłM w r f I Kt 

Poniedziałek: „Mau ime Gaus Gene", go ­
ścinny występ M arji P izybyłko-Potoek icj. 

W torek. „K k ó l“ .

I ł a i p  n o w o ś c i .

Pouledzia.ek i wtorek przedstawienia tea- 
tru czarodziejsko-iluzjonistyeznego A lfreda  
U feriai.

RtPfcR I U AK r t A iR l l  « A Ł E « A  
ponledzlalc1’ i w tor'»  o g. 7.30 wiecz.i Uciekła 

„ąu przepióreczka, kom. Żeromskiego, w wykonaniu 
Reduty.*' z Osterwą na czele..

APOLLO: Przed ślubem milczeć... i W  ostatnie] 
ihwill.

FATAMORGANA: Dziecko wolnej miłości. 
KOPERNIK: W mrokach nocy i Jutro pogoda 
LEW : Czar nocy i Strzeżcie się dziew. sęta. 
MARYSIEŃKA: Dziewczyi.a z żydowskiej dziel 

nicy 1 Wyspa miłości.
PAŁACE: Ostatnt pocisk.

NASZ FEJ1ETON TYGODNIOWY. W  dał.
sielszym numerze zamieszczamy felieton tygo­
dniowy W. RAORTA,

KRÓL, świetna farsa paryska Caillaveta i Fier- 
sa, zostanie wznowiona we Wtorek bież. tyg. w ob­
sadzie premierowej z Arturem Kwiatkowskim w ro­
li tytułowej

CIOTUNIA i DWIE BLIZNY, przepyszne ko- 
medje Aleks lir. Fredry, ukażą się we czwartek 15 
t»m. na scenie Teatru Wielkiego ku uczczi niu 50-ej 
rocznicy zgonu wielkiego ojca komedji polskiej, 
czestniczą w przedstawieniu pierwszorzędne siły 
artystyczne pod reżyserią p. Sosnowskiego.

BITWA POD WaTERLOO, sensacyjna nowość 
bież sezonu arcywesoła farsa Lengyela, wielk* iuk- 
ces teatru Letniego w Warszawie, uka. o się wkrót­
ce na scenie T. Wielkiego, w rcżyscrskiem opraco­
waniu p. Dobrzańskiego. -

Z ŻALOBNFJ KARTY W Krakowu zmarł śp. 
Ksawery Mikucki. r«dca miejski i właściciel apteki 
„Pod korona". Był on również radcą Izby handlowej 
i piastou al godność prezesa gremjmn aptekarzy 
Zachodniej Małopolski,

PRO M O CJj--. Onegdaj promował sie na 
doktora praw U J. K  znany działacz na ni­
wie zjednoczenia Żydów z narodem p sktm 
p M aurycy Karuiol. W ielka  liczba młodzie­
ży chrześei.iańskicj i żydowskiej, orrz liczni 
przedstawiciele śv. iata literackiego i poli­
tycznego św edezyły o sym patji, uka się cie­
szy przywódca młodego .uchu zjec.toczeńio- 
wego. Prom ocję zaszczycili swą obecnością 
. i. rektor Beck, prof. A llerhand i Chy­

liński.
w y m i;n \  BILETÓW ZDAWKOWYCH BAN­

KU POL3KIEUO z roku 1919 w odcinkach -'o 1. 2 
i 5 zł kończy sie 31 sierpnia br. Posiadacze, którym 
nie opłaci się staranie o laką wyfianę. zechcą ofia­
rować je komitetowi restauracji wykupionych bu­
dynków pokoście!nych św Agnieszki w Krakowie, 
ul. Bożego Ciała 26, czem przy służą się do zbożne­
go dzieła bowiem w budynkach tych ufieszczony 
budzie zakład poprawczy dia zaniedbanej młodzieży.

SZC Z E P IE N IE  FL fK A .f. A T Y N Y . Po­
nieważ okazało się, że szczepienie przeciw 
z.ichorowaniu na szkarln£j§nę w ul. Janow­
skiej Nr. 130 jesf utruuflioiic dla ludności z 
nowodu odległego położenia. F izyk it, aby u- 
dostępnić szczepit'.obi to najszerszym win

stwom ludności, zarządził szczepienia oekion- 
ne od szkarlatyny przez lekarzy miejskich na 
każdej dzielnicy w godzinach popołudnio­
wych (2—3). Szczepienia te są bezpłatne, w y­
łącznie za zwrotem kosztów, nie przenoszą- 
sycn kwoty 150 zł. od szczepienia. Szczepić 
będzie również ambulatorju.n i zpitala izrae- 
lickiegc w ul. Rappaocrta 10. Szczepić po­
winny się wszystki. dzieci zdro ve, mieszka­

jące w domu, w którym  pojaw iła się szkar­
latyna.

(d) N A P A D  N A  U L IC Y . Franciszek Su­
skie wicz, e'ektromonter, zamieszkały w Klo- 
parowie Nr. 718, przechodząc wieczorem ili- 
cą Panieńską, został napadnięty przez k'*ku 
osobników i dotkliw ie pobity laskami. M ię­
dzy napastnikami L j ł  także Edward Hutnik, 
zamieszkały uczy „1 św. K in g i 1. ł.

(d) W Y P A D E K  Arn ild Zimmerman 
wczoraj la ul. Snopkowskiej tak upadł, że 
złamał lewą lewą nog^. Pogotow ie ratunko­
we odwiozło go do szpitala.

(d) I  P A L  Tt Z K O N .A . M arjan  B?»- 
lanko, ''3-lctni chłopak, wczora za rogatka 
Łyczakowską jeździł ną koniu. W  czasie tym 
spad z konia, pizyczem  złt tiał nogę. I ,er- 
wszej pomocy udzieliło mu Pogotow ie ra un- 
ko\s e i odwiozło ao jjuwszechn go szpitala.

(d) K A R A , r BOL. N a ul. UółkiewMdej wóz 
trarnwa; v.y Nr. 10 najecha_ na wóz iał) na 
„M ar ja  Helei»a“ . W oźnica iń ze f Tukarz w ru­
tek tego zleciał z woz - i doznał ciężkich obra­
żeń. 1 'ogc jw ie ratunl owe odwiozło go do 
szpital . Tram w aj wówczas prowadził moto­
row y M ichał Bąk.

(d ) SPŁ< ISZOl JE K O N IE  U licą Janow­
ską niejaki H aftyk prowadził dziesięć koni, 
„w iązanych razem p .murkami. N i  widok nad­
jeżdżającego woz1. konie te spłoszyły się i 
popędzUy naprzód. Wpadty one na miejską 
1 itarnię gazową, która pod naporem koni ru­
nęła na ziemię.

<d> ŚLAD Y PA LC Ó W  W Ł A M Y W A C Z A . 
Jako sprawca włamania się do m ieszk n ia  
adwokata drt. Batyckiego i* z y  ul. P iekar­
skiej i 50 został .resztowany znany włamy­
wacz Kazim ierz Kuźmiński. Przy pomocy 
daktyloskopii stwie dzono, pozostawione 
ua mmowarze odciski pochonzą 5 rąk K u­
źmińskiego. W yn ik  go dochodzenia ode­
słano do oddziała daktylcskopijnego przy 
Głównej Komendzie P o lic ji pańs wowej, 
skąd nadeszło już orzeczenie, potwierdzające 
identyczność odcisków Dalców Kuźmińskiego.

(d) 8T ŁZAŁY. W . Dunyoz i Jędrzej Ga­
wroński, ljęCi w piekarni Wi talew.cz a 
przy ul. Żółkiewskie i, manipulowali tak nie­
ostrożnie przy oglądaniu rewolweru, żc padł 
strzał. Ku la  ugodziła w rękę Gawrońskiego, 
skutkiem czego ranę opatrzyli mn Pogotow ia 
ratunkowe. Drugi strzał >udł w realności 
przy ul. W ołyńskiej 1. Tam w podochoco- 
nym sianie wrócił do d«mu maszynista, B ro­
nisław Jankiewicz. Zabrawszy z mieszkania 
francuski karabin, strzelił w ogrodzie „na 
wiwat*4. Zwabiony na miejsce strzałem po­
sterunkowy, Jankiewiczowi odebrał karabin.

(d) P R Z Y T R Z Y M A N IE  O B Ł Ą K A N Y C H . 
Po lic ja  przytrzym ała błąkających się po u- 
licach umysłowo chorych: M arję Kurczyń- 
ską z Dol.romila, łiczącą 65 lat i Jakóba Lieb- 
mana z Jarosławia, mającego lat 23.

(d) ARESZTOWANIE FOTOGRAFA. Za zgor- 
szehie publiczne wczotaj został aresztowany Jan 
Majcwicz, fotograf z Przemyślan.

fd) KTO ESKORTOWAŁ WIĘŹNIA? Wowód- 
ca plutonu żandarmów wojskowych, por. Theuer, do 
nosi nam, że z rozkazu komendy miasta we Lwo­
wie Micliaia Hnioleca eskortował do Przemyśla st. 
szeregowiec 26 pp. Oswald Ferdynand. Jefu to Hni- 
dec zdolal w czasie jazdy i ociągiem zbiec, a nie 
żandarmowi, Jak wiadomo, Hnijec, działacz ukra­
iński, został aresztowany jako fałszywy oficer. Wła­
ściwie jest on dezerteref pułku saperów.

(d) ZA m  ÓCZEGO&TW P po nlicacn 
.niasta zostali aresztowani: Izrael Korpfen  
false Bauch. zaniieózkały przy ul. Hausnera
1. 7, notowany „Indziej: Jozef Mandryk, miło­
wany złodziej kieszonkowy: .łomsn Ucliacz, 
lat 21, rodi m z Husmtyna; WJadySraw Sokół, 
lat 25. b< z zajęcia i Katarzyna Suzańska, l i­
czące 32 lata z Krotoszyna.

! <g) POŻ IR  B U D K I. W  nocy budka in­
walidzka J. Rząsy, stojąca na ul CbocimskieJ 
poczęła się palić. D w aj posterunkowi wywn- 

( ży li drzwi i ogień ugasili, Powstał on stąd, 
Sie Rzasa pozostawił wewnątrz palącą się 
lampę.

‘ d) OS/iUSTtYO. R ,lic ja  wczoraj aresz­
towała Stefana Libera, liczącego lat 36, u- 

; rzędnika prywatnego, zarnięszkałego przy ni. 
F iied i iuhów 1. 10. Dopuścił się on oszustwa 
na szkodę restauratora Atlasa w Rynku 1. 45 

(d jP U A C K lE  A W A N T U R Y . W czoraj w 
mieście było kilka awantur, wywołanych 
przez osoby, będące w stanie pijanym . T o ­
też za to do aresztów policyjnych dostali się: 
,j ze f Bartel (ul. Grottgera 1. 21. Stanisław 
1’i zyby owiez (ul Łyczakowska 1. 102), Józef 
Surka (uJ Żółkiewska 1, f!7 Kazim  tz  Szpe- 

| tmawskl, liczący lat 20, M ikołaj Zubrzycki 
i (ul, Grodzickich 1. 6Y i Stefan Łaptula z Za- 

narstynowa. Za zwykią awanturę nadto are- 
: sztowano Roza, ję i E lżbietę Espsnscliied oraz 
Szymona Pfeiferm achera.

W a ż n e  d l a  g o s p o d y n i l  Kto
zamierza nabyć dobrą i tanią kawę jako na­
pój dzienny rówmeż dla dzieci i chorych, te­
mu nmiejszem zwracamy uwagę na K a t h« 
r e i n e r a  k a w ę  s ł o d o w ą  K n e i p p a ,  
"'ąobliwem przy Kath-eirera kawie słodowej 

Kneippa jest, że f y l R o  ona wytwarzaną 
zostaje podług sy stemu k , K n e i p p a ,  sy„ 
stem ten j st wyUczn? własnością firmy Kath* 
reinera Fabryki Kawy Słodowej, która to fir- 
m? nam donosi, że zamiary wytwarzaniu cos 
podobnego były dotychczas bezskuteczne.

Specjalne zalety Kathrcinca kawy c'o- 
dowej Kneippa naukowo stwierdzono i tys ą- 
ce lekarzy różnych państw gorą o ją polecają, 
nr który to fakt niniejszem zwracamy uwagę, 
gdyż stale się okazuje, że właśnie w ^os, o- 
darczo ciężkich czasa.h najlepsze jest naj« 
tańszym a gospodyni na tern najlepiej y- 
chudz:. 9252.

PleśkV I ferm eutacła , to wro­
gowie naozych k. nse-w Ile zgryz ty l strat 
spowodowało już zepsucie owoców, marme- 
lady. g5lrretek, soków, ogórnów i d. Dosko­
nałą ochronę zapewnia użycie Dra Oetkera 
środka konserwującego, znanego odaawna ka­
żdej praktycznej gospodyni jako rzecz dobra 
i bezwzględnie pewr.a. Wydatek na torebkę 
w cenie kilku groszy opłaca się tutaj sto­
krotnie. 9251.

Ś l u b  pana Ntarjana B i lU  a z par.'ą 
Marją Pasterna^ówną odbył się 8 lipci w ko­
ściele O . O. Bernardynów. 24889.

NA SPŁATY^ a e  polecc
T U J  Ł r A - P I Ę K /  R S . t A  5- - Spocjaluuść:
wszelkie ołótnu. szyfony 'lerkaliny ‘to 166?

Pceta laureat w więzieu u.
Zabójstwo tv czasie literacHiej d i- 

siiusji.
(b )  Między poetą laureatem Peru, p. 

Jose Santosem Chocnn >, a pisarzem amery­
kańskim Edwinem Elmore wybuchła w  swo­
im czasie gwałtowna sprzeczka. Chodziło im 
u idee i pisma pisarza me1 sykańskiego Jose 
Vasconcelosa. Po u^ywionej, wkońcu gwał­
townej dyskusji p. Elmore rzucił się z pięś­
ciami na p. Chocano, <j^ wyjął z kieszeni 
rewolwer i zoctrzelił swojego przeć wnina. 
Trybunał skazał obecnie p. Chocano na trzy. 
lata więzienia i 10.000 do arów odszkodo­
wania.
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Miasto w grnzacK
Jak donoszą z Sumatry, że miasto Padżanga, po 

trzydniowem trzęsieniu ziemi, zawaliło się w kupę 
gruzów. Wszystkie wyższe domy pod wpływem 
trzęsienia ziemi zawaliły się. Liczba zairtycb docho­
dzi do 300 ludzi. Gubernator Sumatiy skierował du 
Padżangi oddziały wojskowe, którym polecono zbu­
dować barak! dla pozbawionych mieszkań.

krunlkw
(Od naszego korespondenta).

Stryj, w lipcu.
Z ŻAŁOBNEJ KRONIKI. Wielkie crazei.ie wy­

warła w Stryju wiadomość, że w Skoien, gdzie ba­
wił z rodziną na wilegiaturze, zmarł nagle st. r .d. 
skarbu śp. Bron. Trenczak, przeżywszy lat 50 Był 
on od trzech lat naczelnikiem inspektoratu skarbo­
wego i w ciągu swego urzędowania zaskarbił sob.e 
upiuję nadzwyczaj zdolnego i sumiennego urzędni­
ka. W  służbę Wetował się w pierwszej linji stara­
niem o dobro Państwa przyczem usilnie się starał 
pzgoi lić to z interesem płatników.

Śp. zmarły osierocił żonę Emę z Góttingerów 
I trzech synów. Cześć pamięci zacnego obywatela 
I urzędnika.

POPIS MUZYCZNY. Onegdai odbył się w sali 
Domu Narodnego w Stryju pons Instytutu r izycz- 
nego im .Łysenki". Popis wykazał, że zespół nau­
czycielski Instytutu muzycznego sumiennie i umie- 
letnie wykonywał swoje obowiązki, gdyż produkcje 
stały na baidzo wysokim poziomie, a liczne grono 
melomanów, muzycznych, obecnych na popisie, ’„y -  
rażaio się o wyniku z największem uznaniem i zado­
woleniem.

0 7 , ZBY DZIECIOBÓJSTWU? Juljs Paw ko, 
19-letnia dziewoja w Krasnom, pow. Turka, dnia 2 
bm. porodziła dziecko nieślubne, płci męskiej. Dziec 
ko to skryła w koszu, przykryła słomą, poczem oj­
ciec jej Semen Pawku pot ijemnie zakopał je na 
cmentarzu. Posterunek P. P. w Wysocku Wyżnem 
wdrożył dochodzenia, celem stwierdzenia.

£ î SWlilr: naitóWegs.
(Od naszego korespondenta).

Drohobycz, w lipcu.
EGZAMiN DOJRZAŁOŚCI. W  I. gimn. żeńsb. 

odbyta się matura w dniach 1 2 i ó bm pod rze- 
wodnictwem dyrektora V] gimn. we Lwowie p. B^d- 
narzewskiego. Dwie abitui.entki z powodu niedo­
stateczni ch wyników zadań pisemnych nie zosta­
ły dopuszczone do ustnego egzaminu dojrzałości, a 
dwie zostały reprobowane na pól roku Za dojrzale 
uznane zostały: Backenrothówna Anna, Brandesów- 
na Dora, Buszyńska Elma, Chometówna Adela, 
Dunkelblauówna Aureja, Griinsteinówna Dc ra, Hal- 
bersteinówna Ida. Halbeisteinówna Fania, Hausma- 
nówna Hala, Heimberżanka Mania. Hcrszowska Gi­
ną, Krzi szkowska Mario Lowówna Hania, Mantlów 
na Lid a, Neumanówna Serafina, Rosenówua Salcia, 
Schwarzówna Paulina, Weissbardówna Dora, Wie- 
senówna Sala i Wolfówna Sala.

W drugieni gimnazjum żeńsk. irn. H. Sienkiewi­
cza odbj ł się egzamin dojrzałości pod przewodnic­
twem wizytatora dra M Ja renego. Jedna abiturjen- 
tka została reprobowan„. Św iadectwa dojrzatości 
otrzymały: Dąbrowska Kaz., Denasiewiezówna >r., 
Eisensteinówna Betyna, Majkówna Anna, Nostadłów 
na Zofja, Ogniewska Marja, Piziówna Ludwika. Sob- 
czukówt.a Helena, Stauferćwna Marja, Śtraubowna 
Emilia, Weitraubowna Fryd. Zadorożna Janina.

Egzamin' dojrzałości w nkraińskiem gimn. od­
był się poci przewodnictwem wizytatoia Wąsowicza. 
Dwóch abiturientów zostało reprobowanych a je­
leń odstąpił od egzaminu. Świadectwo dojrzałości 
otrzymali: W >sełj. A., Dragan N. Dragan R„ Kisz­
ko V\K obyln ik  R. Kooryn A , Kossak Z.. Maciu- 
rak S.. Pasicznyk \W, Popowicz M, Hrndziak W., 
Steciów St., Stw ti O., Jaworski O.

G ŁU C H O N IE M Y A R A U N IE . W czoraj 
skradł głuchoniemy Bernard K a lz  na szkodę 
Teodora Pa huty pode zas wspólnej p ija tyk i w 
szynku Mullera 190 zł. Katza  odstawiono do 
Sądu oowiatowego w Drohobyczu. — Kra- 
viec W asyl z Gajów  niżnych skradł na rynku 

‘ Józefowi Reismanowi z Nowoszyc, powiat 
Sambor z kieszeni 140 zł. Kieszonkowca od 
dano do Sadu powiatowego.

WYSTANA PHii?S5YSfcJ8iy -SrORTflHfA
O d b ę d z i e  s i ę  w  W  r *  Z r  w i o  n a  t e r e n i e  D y n a t ó e

> d  2 1 { j o  s i e r p n i a  J j  l O - g o  - w r z e ś n i a  r . b .
INFORM ACJE i ZG ŁO SZEN IA :

E1KIH0 ZfiiiSLflDu, UMRSZĄUtó, MF.iaPHGtfiSKtf lib  Z, Tb!. 165-05.

W IE C  P R O T E S T U J Ą C Y  W  sali „Tow. 
„G w iazdy" oabyło się zgromadzenie bezrobo- 
tnycL r z e m ie ś ln ik ó p ro te s tu ją c e  przeciw 
zatrudnianiu przez M agistrat przy budowie 
ratusza obcych rzemieślników. O przebiegu 
i  rezolu ijaeh  napiszemy jutro,

P R E Z e  M Ia S T A  d. inż. K eatt wrócił 
wczoraj z W arszawy, gdzie bi w ił k ilka ifcrf 
na zjeździe Z\ dązkn miast polskich PunacŁ o 
interweniował w  ministerstwach v  szczegól­
ności w sp iaw ie uzyskania dalszych rat 
przyrzeczonej pożyczki na wystawienie ratu­
sza. (Jak już doniosłem, pra< e około budowy 
ratusza są już w  pełnym toku i jest nadzie­
ja, że d< zirny budowa zostanie podciągnięta 
pod dach). O-ównież p. marszałek Rajmund 
Jarosz bawił w  W arszaw ie w sprawach zali 
czki na jeden procent brutto z  produkcji ro 
py  pobierany wedle uctawy przrz samorza d 
na cele inwestycyjne. Spodziewać się nale­

ży, że zabi 3gi p. marszałka zostaną pomy« 
ślnym skutkiem uwieńczone, zwłaszcza, że tu- 
tejszy^wydział pow iatowy dzięki rozumne­
mu i Wytrą, nemu kierownictwu piczesa Ja­
rosza spłacił do grosza wsz ik ie  dotychczas 
u Rządu zaciągnięte pożyczki.

Z  K R O N IK I P O L IC Y J N E J . W czoraj w 
południe u jął posterunkowy Rod, ynkiewicz 
p rzy pomocy funkcjonariusza t ite jszej po­
l ic j i  śledczej, L isa  — M ikoła ja  Tarnawskiego 
ze Solca, który w towai zystw ie jeszcze Jru­
dego, który zbir rł. wykonał i „pad rabun­

kowy na Iwana M otrycza ze Śniatynki na 
odludncm polu na przedmieściu Bk itnickifcui 
i baidzo dotkliw ie go pobił i odebrał całą 
gotówkę, jaką Mo^rycz m iał przy sobie. Za 
zbiegłym  zarządziła po lic ja  tutejsza energi­
czny pościg.

Wyniki sportowe z niedzieli;
Lechja bije Spartę 2 * 1. — Klęska Hasmonei z Czarnym 3: 2. 
Mistrz Polski zwycięża nad Sanem Polonję 4:2.  — Crr.covia 
mistrzem nbręgu Krakowskiego, nie utraciwszy a n i  jednego punktu.
Wspaniała iąstwo PolsW w międzypaństwowych za­

wodach lekkoatletycznych z Jugosławją,
Zawody pływackie Czarnych. — Wiadomości z Kraju i zagranicy.

LECHJA --  SPARTA 2:1 (1:1)
Spaiła: Szew-zuk, Rusinek. Bydliński, Kosicki, 

Kmieć, Schab, Morawmc, Olejniczuk, Mówka, Ma­
łecki, Piła

I echja: Rekszyński, Muszyński, Reii, Wieczy­
sty I, Kupeć II, Wieczysty II, Zborowski, Ruoiecki, 
Czudżak, Wichura, Tamzyński.

Zwycięstwo odniósł zespół lepszy ambitniejszy, 
dążący do upiagnionycl. dwóch punktów Catą duszą 
i serotm.I Sparta zestala pokonana różmeą Jedne] 
bramki, zupełnie zasłużenie, gdyż pomijając szereg 
doskonałych pczycyj bramkowych, jakie Lechja za­
przepaściła, biełozieioni mieli więcej z gry, wyjąw­
szy pierwszych dwadzieścia minut, które bezape­
lacyjnie należały dc Sparty. Jak dalece białoczer- 
woni osłabli przy końcu zawodów, świadczy lakt, 
że Lechja w ostatnich l i  stu minutach, mając zwy­
cięstwo w garści grała wybitnie na czas, Sparta 
natomiast, zamiast całym impetem ruszyć do ataku, 
bj' uzyskać wyrównanie, dostroiła się zupełnie do 
gry Lechji, kopiąc z nią razem pitkę daleeo na aut, 

Pierwsze minuty nie wróżyły zupelme klęski 
Sparty. przeciwnie drużyna jej grata dobrze we 
wszystkich liniach, szczególnie napad był bez za­
rzutu. oblegając kilkakrotnie bardz... niebezDieczme 
bramkę Lechji, w której Rekszyński uwijał się, jak 
pantera.

Dopiero jednak w 22 minucie udaje sie Sparrie 
strzelić pierwsza bramkę. Ostry Sirzał Piłata odbi­
ja słabo Rekszyński, Reif daje odebrać sobie piłkę 
Małeckiemu, lekką zaś centrę jego wykorzystuje 
Olejniczuk, strzelając w lew y róg. Utrata tej bram­
ki jest podnietą dla Lechji — zaczyna się szereg jej 
ataków, kończących się stale rzutami różnymi, 

Sparta opada w widoczny sposób na siłach ze ­
zwalając Lechji na rrztbywanie na karneni polu 
lub w jego pobliżu. W  35 min. Wieczysty II bije 
z przed pola karnego rzut wolny, Rusiecki opano­
wuje górną piłkę i ostro strzela, wyrównując bram-

cydującej bramki Niebezpieczniejszą jest jednak Le­
chja, szczególnie jej środkowa trójką napadu, nie 
nająć zapory w środkowym pomocniku Sparty 

Kmieciu, prze całym impetem naprzód, Szewczuk 
me traci jednak głowy — nawet w chwili tak cięż­
kich urzalów, jak skośna bomba Tarczyńskiego, 
którą udaje mu się wybić na korner.

Po zmianie miejsc zaznacza się wyiaźna prze­
waga Lechji v/ grze na polu, pod bra.nką jednak 
Sparty, gdz'e się gra bardzo często toczy, mają Le- 
chi£ci mniej szczęścia.

Do 4*5 min. drugiei połowy zdobyła Lechja 8 
rzutów różnych, Sparta zaś 2 — żadna jednak dru­
żyna nie umiała wykorzystać nadarzającej sie spo­
sobności do uzyskania oramki. Podporą Lechji jest 
iei pomoc, zmieniając okresami swą działalność, raz 
oienzywną, drugi raz znów wybitnie defenzywną. 
Kopeć Tl podciera dobrze swój napad, środkowy 
napadu Czudżak rozdziela p:łki na prawo i na lewo 
— łącznicy zaś: Wichura i Rusiecki uają wiele za­
trudnienia Szewczukowi.

W  29 min. nie jest on jednak w stanie zatrzymać 
górnego strzału Rusieckiego, zapewniającego Le­
chji zwycięstwo.

W  tej chwili zaczyna się gra brzydka, o ile to 
wogóle grą nazwać można, Lechja wybija ustawicz­
nie p!lkę na aut, uciekając się zupełnie bezcelowo 
go tego systemu z dwócb względów, przedewszyst 
kiem piłka wraca wkrótce Jo gry, gdyż na Cytadeli 
niema Sanu ani innej rzeki, a oowtóre kondycja Le- 
chji nie budzi żadnych obaw, przeciwnie jej atak, 
złożony jedynie i  3 graczy, umie niebezpiecznie; za­
grażać bramce Spai ty. Z Dow odu interwencji publi­
czności pod bramkami, sędzia przerywa zawody na 
10 min., aż do zupełnego oczyszczenia boiska, po­
czem obie drużyny kończą tę walkę o zaszczytną 
pierwszą klasę, przyczem Lechja stosując wyraźnie 
system obronny, byta równie dobrą w napadzie, jak 
i Sparta, która przy końcu straciła zupełnie głowę.

Ustaw'en;e drużyny Sparty nie było rozsądne. 
Olejniczuk w napadzie fffe rozumiał się z Moraw-

kę. Gra nabiera baruzo ostrego charakteru, u pbulcem ani Mówka i nie był lepszy od Murskiego. na 
drużyn widać największy wysiłek do uzyskania de-1 stanowisku zaś obrońcy RusineK był o klasę gor-
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Sz r od Olejniczuka. Bydliński przy Rusinku w  - 
padl również bardzo blado Szewczug ' zymal trua- 
ne strzały, dwa najłatwiejsze puścił. Pomoc Spar- 
ty oyla / nieproporcjonalnym stosunku do napadu 
Lechji. Na stabych skrzydłowych Lechjł Tarczyń­
skiego i Zborowskiego nie trzeba było dobrych gra­
czy, jak K&sicki i Schab natumiasl lotna trójka Le­
chji Wichura — Czudżak — Rusiecki wymagała wy­
trawnego opiekuna, niestety Kmieć okazał się zu­
pełnie nieodpowiedni. Napad Sparty Istniał na pra­
wem skrzydle i łączniku, lewe biegało, miało nawet 
często piłkę, ale na częściej ją suto -  powolny 
środkowy napadu Mówka, wogóle nie strzelał.

Pomoc Lechji zdała egzamin wraz z obroną z 
postępem bardzo dobrym. Giacze ci wykazali tvle 
ofiarności i tyle pracy, że trudno któregokowick 
wyróżniać, lub ganić.

Jpał dawał się bu drużynom we znaki. Rogów 
8-2 dla Lechji Widzów przeszło 1000. Zawody pro­
wadził p. Grzyb, wychwytując najdrobniejsze prze­
winienia; jeśli zaś był nieco za ostry, lub nie chwy­
cił kilkakrotnie prawdziwego sprawcy na popełnie­
niu faula, irndno go o to winić. Niema ludzi nteon yl- 
uycti. —  Zawody odbyły się spokojnie, właśnie dzię­
ki sprężystości sędziego. .

O ZA K N I H A S lP O N E A  3:2 (3:0).
C zarn i: Drapała, W innicki ó  m iclńrki,

He.ca Ttk iwski. Dąbrowski, W ójcik , K o ­
peć V, Chmielowski, awka, Wronka.

Hasm onej: Arno'' , Redler, Birnbauu,
Schł ńder, Horowitz, łeb chcr, Hoch, Mah- 
ler, Stmerman, W olfstlm l, Parnes.

Jak widzimy, st inęły pr_eciw sobie naj­
lepsze zetpoły, na jakie stać było obydwa 
klub .   —

Pierw s1 i minuty natężą bezwzględni" Jo 
C za rn yc i. Szereg pozycji ped bramką Ha- 
smonei m ija  niewykorzystanych przez napad 
Czarnych. Pow oli gra  wyrównuje się, Czarni 
są jednak w j bitnio ofensywni, Hasmo.iea 
»aś i i ówdzie ataki 'e, jednak Dez rezultatu.

W 15 minucie W ó jc ił b ije z prav ego 
skizyW a rzut wolny, wysoko idącą piłkę kie­
ruje Sawka spokojnie’ główka w przeciwny 
róg bramki. W  5 u i  nu ty  później bieg 'J a j­
nika kończj się podaniem piłk i Chmielow­
skiemu, ktb” y  niezdecydowany do strzału, 
w ykłada piłk^ S iwce, ten zaś osti o strzela 
drugą bramkę. Ofenzywa Czarnych nie traci 
zupełnie na intezywności, orzeciwnie z każdą 
minutą się wzmaga — jeśli się zważy, że Ha- 
smonee ogarnia depresja ..

W 23 minucie w powietrzu pęka z hukiem 
piłka, jak puszczyk wróżący, jakieś nieszczę­
ście.

Z ł chwilę schodzi z boiska kontuzjono- 
wauy kierownik napadu Czarnych Chmie­
lowani i w raca dopiero za siedem minut, by 
już uo końca zawodów jedynie statystować.

W  chw ili powrotu Chmielowskiego ’ toczv 
eię gru pod bramką Hasmonel — Birnboch 
Iriksuje, blad jego  wykorzystuje Wronka, 
strzelając trzecią bramkę. Zapowiada się 
yielka klęska Hasmunei, nic je j się bowiem 
nie udaje, najpewniejsze sytuacje pod bram­
ką Czarnych wyjaśnia doskonale usposobio­
na obrona. Ds pauzy sytuacja się nie zmie­
nia. w napadzie Czarnych wiuać jednak ol- 
brzymią lukę brakiem Chmielowskiego, któ­
ry nie może zrobić biegiem ani dwóch kro­
ków.

Po zmianie miejsc, już w 4 minucie prze­
rywa sędzia zawody z powodu gwałtownej u- 
łew y — przyczem przymusowa ta pauza trwa 
14 minut. Wreszcie obydwie drużyny wśród 
oslasków niecierpliwości wchodzą na ooisko 
Gra przybieri obecnie zupełnie odmienny o- 
br"z. Cała in icjatyw a spoć rwa teraz w rę­
kach Hasmonei — białonie,olescy widząc de- 
iresję w szeregach Czarnych z powodu nie­

dyspozycji swego kierownika napadu, idą 
jak huragan ku bramie Czarnych, nie prze­
puszczając ich zupełnie aa swoją połowę. 
Chmielowski spełnia cole jedynie przeszkody 
ba tyłach Czarnych, b ije kulejąc rzuty wolne 
lub wynycha rzuty boczne. Za źle wyrzucony 
przez Chmielowskiego aut boczny, dyktuje 
sędzia rzut wolny, zakończony w 25 minucie 
zdobyciem bramki przez Redlą, przy bez­
wiednej pomocy W itkowskiego. Białoniebie- 
soy. licząc się ze swą obecną przeyragą, nie 
t.r-en nadziei, że wyrównanie, a nawet zwy- 
eięst •>.;» jest niemożliwością i idą całą

wprost parą. W 28 minucie wyk m aje Ha- 
smonea rzut rożny, który w ścisku pod 
bramką Czarnych % .m ienia W olfsthal w dru­
gą bramkę Świta Hasmonei na -zieją — je j 
nepad, zasilony żyw iołowym  Redlerem, usta­
wicznie ataku, wśród olbrzym ich wrzasków 
zwolenników Czaru, Widząc, że w dziesiątkę 
nie dadzą rady idącej lawą Hasmonei, bro­
nią swego zwycięstwa bardzo produktywnie
1 skutecznie. Tak m ija ją  zawoćty.

Drugie z rztjdu zawody są Czarni druży­
ną wybitnie lepszą do pewnego okresu przed 
końcem -dopiero przed końcem si abną. Tak 
było z Pogonią, który przy stanie 3:1 na swą 
niekorzyść zdołała wyrównać, we_ w czoraj­
szych zaś zawodach Haumoneą, nu ąc wpr' it 
sromotną klęskę na karku potrafiła  strzelić
2 bramki. O wyniku zawodów yck adecy- 
do, ała pierwsza połowa, w któn j jeden z 
npjli psz/ch napastników Cz »rnych Chmie­
lowski był jeszcze zdrów. Gdyby gi cz, ten 
nie wyl -ęcił sobie n o "i na skanaa''cznem 
boisku Hasmonei. wynik zawodów byłby na- 
pewno zupełnie inaczej opiewał Druga po 
łowa hyła okresem zmagania się Hasmonei, 
jako drużyny, nie m ającej nic do stracenia 
z przeciwnikiem zdene rwowanym świadome 
ścią, że gra  jedynie w dziesiątkę od 23 minu­
ty  pierwszej połowy.

Brum karj Hasmonei Arnold nie wykaza 
zbytnich zdolności, kilkakrotnie zapobiegł 
jedn k zJocydowanje wejściu p iłk i do sia­
tki. Redler był duszy drużyny w obronie po­
mocy i napadzie, duchem ednak zby. nieo­
kiełznanym tracącym chwilami zopeł lie o- 
rjen ' akię, B irrbaeh, słabszy jak zwykle. P o ­
moc Hasmonei bez zarzutu, szczegóWie ‘ko- 
-owitz. nie mając p izeciw  soDie doskonałego 
Chmielowskiego, widocznie s!o wybijał. Na- 
pad Hasmonei nie przeprowacl ił °,n jednej 
celowej akcji — obydwie wepchn ,ęte bram­
ki były zasługą Redlera, który ezalał popro- 
stu, powstrzymać się nie mog jc od _n i3 ra- 
ktykowanego atakowanego atakowania D ra­
pały w sposób niebezpieczny Jla jego  zdro- 
wii

Obrona Czarnych zaszczytnie bpeiniła swą 
rolę, pomoc przy końcu nieco utraciła .. s ity , 
zresztą sprostała swemu zadaniu nr ^ad w 
pełnem wydaniu, lo znaczy ze zdrowym 
Chmielowskim zademonstrował grę piękną, 
przedewszyst tiem  zaś owocną, w 30 jnż^ m i­
nucie strzelając trzecią bramkę. Czarni, za­
pewniwszy sobie do pauzy zwycięstwo, mimo 
złasciwie utraty jednego gracza, po tra fili je  

utrzymać, a zdobywszy dalsze dwa punkty 
zakw alifikow ali się niev zruszenie na drugie 
miejsce za mistrzem Polski Pogonią, m .ycię- 
stwo Czarnych jest Lezwzględnie sasłużone, 
jeś li się weźmie ooć uwagę ich grę i efekt te 
gry w pełnym składzie drużyny. Has w e  
nie można nic zarzucie, dołożyła wszelkich 
starań, by z rawedów tych w yjść z honorem, 
takiej ambicji, jak w tych zawodach nie wi- 
dzieliśmy jeszcze u białoniebieskich. prawo 
jest jednak nieubłagane, różnica jednej 
bramki daje dwa punkty — na to niema a- 
pelaoji. Rogów 5:3 dla Hasmonei — widzów 
około 2500. Zai ody prowadził bardzo ostro i 
bezstronnie p. Schorr, drugą połowi jednak, 
widocznie z powodu pomyłki, przedłużył o 
cztery minuty.
Z A W O D Y  FO O TBA L L u W E  O M ISTR ZO ­

STW O  K L A S Y  li. i Ł\
Hasmunea I I —Czarni 11 2:2 (1:1). Zawody 

te poprzedziły spotkanie drużyn pierwszych. 
Sędziował p. Grabowski.

Sokół I I —Metal 3:0. Zawody przerwane 
w 44 min. z powodu pobiera sędziego p. M el­
lera przez gracza Metalu i kapitana drużyny, 
Fleischmanna.

1 lasmonea I I I — Czarni I I I  3:0.
Lech ja I I I —Sparta I I I  3:0.
W alkow ery dla Hasmonei i Lechji z po­

wodu niestawienia się Czarnych i Sparty.
Z A W O D Y  T O W A R Z Y S K IE .

Lech ja II--Jutrzenka 2:1 (1:0).
Yictoria JI—Lechja I Y  3:0.
Metal I I —Jutrzenka I I  2:1 (1:1). 

PR ZE M YŚL.
(O. S.) Pogoń -P o lon ja  4:2 (2:1). Zawody 

o mistrzostwo ki. A. — w ygrała zasłużenie

lepsza technit znie Pog"ń , w której jedynie 
H iibeł i F ichtel szwankowali. Sędzia kapt. 
B ilor.

K R A K Ó W .
C. S.) Lraco\ i:, mistrzem okręgu kra- 

kowsk“ igo. M .ki abi sp iJ, do klasy B. Cra- 
covla—Makkabi 7:1 (2:0). Zdecydowana prze­
waga Crp‘jo v ji, która data prawdziwy kon­
cert g ry  footballowej — zwłaszcza Kałuża, 
Kubiński i Speiling. Bramki strzelili Kału ­
ża 3, W ójcik  2, Nawrot i Zastawniak. Sędzio­
wał p. Rosenfeld z Bielska. Cracovia tem 
zwycięstwem zakończyła rozgryw ki w m i­
strzostwie ki. A., zyskując 20 punktów, nie 
tracac żadnego. _ Makkubi została zepchniętą 
na istatnie miejsce i nic już nie zdoła ją  o- 
calić przed spadnięciem do klasy B.

ŁÓDŹ.
(c-sl Tui ścl — Wars .awianka 5:2 (1:0). Bram 

ki dla irystów sirzebli: Kulawiak, Herman z kar- 
“ ego, Michałki i Kubik dwie, ula Warszawianki: 
Luxenburg i Zvderz H. Sędziował p. Danzigtr. 

POZNAŃ.
R 'zpoczęly słę iu już wakacje foothallowe — 

Obtatnu zawody rozegrała -eszcze Warta z 3 p. lot­
ników z wynikiem 6:1 (3:0). na swoja korzyść

KATOWICE.
. F. C. — Pogoń 5:< (3:1).

Amatorski -  Ruch 2 2 (2:0).
WIEDEŃ.

Zawouy reprezentacji robotniczych Polska — 
Aust.ja 4:1 (2:0). Czech: — Poiska 4:1 (3:1).

PKA JA.
Victor.a Ź żkov — D F.C. 1:4 (0:2).
Sparta — Liben 6:0 (5:0).
Slavia — Cechie Karlin 6:0 (2:0).

ZAWORY PLYW a OKIE CZ4RNYC11.
Zawody pływackie na staw!e „Świtezi", urzą­

dzone przez. J LKS. Czarni, połączone z rozgrywka­
mi o mistrzostwo w p tce wodnej, odbyły się 11 bin, 
o g. i 1-ej. Na "-og-am "lożyty się tylko 3 biegi, a 
to: 1) 50 m sitylem dowolnym startu:e 4: Hora An­
toni (AZS) 37‘2"; łhn itowicz (AZS) 3 metry w tyle. 
Murzyłowski (Czarni).

o) 100 m. stylem p'etsiowym (klasycznym). 
Startuje 6. Pc dwóch przedbiegach: Now:cki (Le­
ci ja) ‘49“ ; Wibter (Pogoń) 2 m w tyle; Kirchner 
(AZS) o doń za drugim. W przedbiegu uzyskat Wit­
ter czas 1‘48“.

3ł 260 m. na wznak Startuje 1 (! ) :  Kirchner Fe­
liks (AZS) 3‘T  2“ . Czas słaby, usprawiedliwiony 
być może częściowo br-kiem oznaczonych torów, 
skutkiem czego bieg nie szedf po prostej lecz two 
rzyt zygzak.

4) Zawody w piłce wodnej: Pogoń — Lechia 
5:0 vi:0). Znaczna przewaga Pogoni W Pogoni naj­
lepsi Jałowy i Kucltar, w Lechji: Mtkler Rogów 
2:0 dla Pogori. Sędzia p Strzelecki.

Czarni -  Masmonea 1:0 (1:0). Gra prawie nie- 
równorzędita. Czarni nie wyzyskali rzutu kornero- 
wego Rogów 2:0 dla Czarnych. Sędzia p. Hora. Pu­
bliczności około 300 osób. Organizacja zawodów 
naogól słaba.

ZapioHi,
„Z A M A C H  S T A N U  W  W A R S Z A W IE ". 

Fak ty  I i mżenia, spisał uczestnik. Lwów 
1926. Str. 101 — Publikacja pod tym tytułem 
jest pierwszem przedstawieniem w oposól 
treściwy a genetyczny, przytem możliw ie 
Tczerpująey, zamachu i jego  przebiegu. Au­

tor "loyPadania, dzięki zajmowanemu sta­
nowisku i stąc płynącym stosunkom i z r " -  
jomościoiu, był świadom zakulisowych po­
czynań, przygotowań do pamiętnych W yda­
rzeń. W  czasie toczącej się walki bawił \\ je j 
najważniejszych ośrodkach. W ydarzen ia sa l 
me przedstawiono tutaj z m ożliw ie najdalej 
posuniętą objekiywnością, bez jak iegokol­
wiek podłoża partyjnego.

saczelny redaktOł i

BRONISŁAW LASKÓW NICKA 
Odpow iedzialny redak tor* '

JÓZEF FRZYRZTOFOWTCTŁ
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GO PRAC O W N IK A , N IE  P Ł A C A  Pt 1 ^ -  
TK I. OBI 101H» O. W  myśl ustawy o po­
datku przei ■ "słow ym  z dnia 15 lipca 1925 r., 
art. 8, rzemieślnicy, którzy pracują tylko sa­
ni lub m ają tylko ;iedneg< pomocnika, nie 

podlegają opłacie podatku obrotowego. Tym ­
czasem wielu takich rzemieślników otrzym a­
ło napomnienia i wezwania, aby zapłacili po­
datek obrotowy a r. 1925 r. Wobec tego 
wszyscy ci rzeniieślnic., winni po otrzyma­
niu takiego napomnienia dać odpis urzędowi

skarbowemu, powołując się nr powyższą u- 
otawę, że »ą od płacenia podatku obrotowego 
zwolnieni.

O POŻYCZCE A M E R Y K A N S K IU  P !  A  
PO LSK I. Warszawska żydowska „Handels- 
zeitung" atrz mała z Berlina następującą 
wiadc mość. W  zagranicznych kołach fa jan ­
sowych omawiana są z -ożywi' nfrę i bliskie 
zmi ny w sytuacji finansowej Polski. Opo­
w iadają tu, że w Stanach Zjednoczonych 
prac- e sio poWażnK na rzecz wyrobienia 
pożyczki dla Polski. N ie  bedzie to pożyczka

.WIEU NOWyr Nr, 7513 *  dnia 13 tfpc* 1926 ~ 13 ’
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pieniężna, lecz gospodarcza, bardzo znaczna', 
opar' o dążenie du uprzemysłowienia Pol- 
"k ! K ilk a  ameiykańskieh grup finansowych 
chce finansować szereg gałęzi przemysło­
wych *v Polsce, chcą one inwestować znacz le 
kapitał celem podniesienia produkcji Dol­
skiej lo  takiego roziomu, aby mogła konku­
rować z przemysłem zagranicznym. W  ber­
lińskich kołach linansowych oceniają rzecz 
w  ten sposób, iż finansjera ameryi -ńskd go­
towa jest ulokować w Polsce 300—400 mil jo­
nów dolarów w ci .gu p jerw izyc l trzech lat 
W  Berlin ie uchodzi za pewnik, że iczkowiek 
misja prof. Kem merera uważana !est sa m i­
sję 'ry watną, t< jednak ma »na dużą śtx- 
c"ność i planami amerykańskiego świata fi 
nansoweyo co do inwestycji w Polsce, (wip.)
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Denljsts Dr £ RE31RER
p i. U i IB tzb s K Ib ] l .  -  ■ i i i i  lim u „S i l l t fJ  
Z a  I  r  I f y m i ,  i  , E‘ ń y  z n l Ł m  i m

- *
X  l e k a n  lu im k  p r j i  W » m « i  » ■  i  H a j '  c « ‘W ied n tu

Dr. J. N eum an n
orJyouje w chorobach . . o  <k, u i z u  i  f  >dtm. 
Ł< ów, ulieb P. 'u . .*  3. llh

ryczitych i skórnych Dr. A. i ADEK,
c óynujj o t  11 iCtt| łŁ  Ita tt  *1 ł .  nad Kawiarnia  
Ccntr. Tel. 81*30. Leczenie lamp., k w afc łw ą . 24180

SPBCJALISTA  cnoroo s -ó rn i ł  I my wiycłt

Br. Boitisiein t£ńm Ł 1
dziele i 4 w ic ta od 9*1 Kraszewskiego 3- TeL 11-45.

W1

Dr. h isiih jattldia
baca kfimych I i -r -r r^an ych

SeLucd, rjusz 
^ apital. Państw, 
oraynnle w chorob&ci kómych i "  ‘tie ■* mych 
dla kob iet, Ul 1 1 1  14926

Seknndarjw*.; P< ństw. S z^ h i a Pouszeebnego

Okalliła Di. A. HerschendSrfsr
przen iós ł  ordynacją n a  p la o  S m o lk i  Ta.

24^81

Specjalista w chorcbch u sza no gardła I krzaai

DKMTM D r. B . SO Nt.EN ! CHEIN
L w ó w ,  u l ic a  A H a d t m ł j  ta  14. 1**) 15

od X1 — 1 td  'i — 5. I78i

B. opzrator klinik pr f. Neumana i Hajeka w  Wiedniu

Sr. iropold f  leksa iiiro«/ic,
w chorobach uszu, .101*1 ga rd ła  I lirłi 1

o rd y n u je  o d  3 -  6  po  p o ł. 24454
w *  L w o w i e ,  . l i c a  L i e l o w i  l l  g o  3

(za pasażem Mikoias--ba), Tel. 40—75,

T o A . a : :  n i e
S r  g i r k i ,  W ie r ta rk i,  u  . v . P o m p y  p a ro w e  i cen * 
< ry fu ga !n e , K o m p r i  >ry, T ra n  m  s > ,  A a to m o b i e  
ri"/.., HI . vir r o ln ic ze . N a r z ę d z ia , It ls te r ja ljr  i  t. p.
»P IL O T “» Luiów, ul. BatorGfj'9 4

24*029

Gospoda nMninza
pr y i I ach 23— 24 Powsz. S  ói. Robot, w  Wpr .zawie

w e  L w o w i e ,  u l .  K o t i a r s K a  it
w yd a je  o b i a d y  t  d a ń  p o  7 0  g r .  * V B

Sniadan a od godz 7 rano p> fcarJio niskiej cen *.
1829

N A OTOMANY, K AN APY, GARNITURY 
SALONOWE, 0TJ.ADKI i SIATKI f -  

łó i  -Ó Z K A  SKŁADANE, o tzMEBLI w jzelk iego rod: iju
n a j t a n i e j

D O R O V E U M
S a p i e h y  3 4 . )7a

U  1
5  * ykonuje k a ż d ą  r pdracje 
t  zioLniczą na poc^eknn‘ 0 —

IDDIiF, SMliiO Z.
A r ty s ty c z n a  W y tw ó rn ia  K ilim ó w  D ro w e j E* Ł A »  
C H O U fS J  w  Z a k o p a n e m  p o le ca  s w ó j n o w o  o tw o r z o n y

Salon kilimów £■£$’ f g
Na składzie stale dywany rozmaitych wymiarów. — 
Projektuje się i wykonuje dywany w  dowolnych 
barwach, doUosowane do urządzenia pokoji. 1640

i pod własnym zarządem podają tanie i dobre, cie­
ple i zimne przekąski. Potraw y gorące t r z r z  cały 
d z ieL  Bufet zao atrzony w  wyśmienite smrkotyki, 
delikatesy, kanapki róinorodne, z  .ane z Jo roc' sa­
łatki Najlepsze p iw o Lwowskie i porter (mperjal z 
teczki. Wina, miody i inne napoje poleca najtaniej

inanr firma 24954.

S f . D O S IA  .

W l.sN IK

J s K o  g e n e r a l n i  p r c s d s t  w i c i e l a

SZWA. CARSKIEJ FABRYKI I LKO- 
MOTYWI MASZYN ,W! NTTR HUR

(Schweizerische Lokomotiv & Ma* shiner.fabrik)

„UlIliTERTHUB**
w  Szwajcar ■, zawiadam .m ) niniejszem Sza­

nowną K lijcnte’e, i e  ua.-ieione prz.-« nes

subprzedstbwlclelsiwo
wy niani nej fiim y przedsiąoiorstwu

l U B R i i  i-llEd*yDarofl:w8 Han- 
i ; i  I  h I  diowB i Przem/sławe 
Towarzystwa S-ka z o. od?, wt Lwow;e 

z o s t  i t o  z  d n i e m  2 2 / 4  
1 9 2 6  r .  r o z w i ą z a n e .

Prosimy Szanown. Kliientelą o  ia kaw . 
zwracanie s ą do nas bezpośrednio jr o c > ge­
neralnych przedstawić t h Szwajc, r j j  F 'ry k i 
Lokomotyw i Ma zyn „Winterthm “  z Ic.i łaska* 
w  . i -.aniów:enii m ,

Pole-ając w'ą łaskawym wzglądom W  9 nów, 
pozostaje z poważanien. ” ”  1831

Z POROWSKI i S-ka

W  li E l i  N O W Y
p o m i e s z c z a  s t a l e

< *

w poniedAklkl - felieton fyi-odnla 
wy Raorta I pr; egląo sportowy, 

we wtorki — przegląd mód, 
w środy — i  irzyrody i techniki -  

pogadanki popularno-naukowa, 
w ezwartkl — dztal filatelistyczny, 
w piątk> — dział szaetiowy,
w snkoty — douafek powleietowy, 

tygoomową kroniką ilustrowaną 
listy ze sfolley, hlnemalogramy 
Sofleso ( kąe!k kobiecy.

P o t  n ó g
pach ś rqh

przejmuje w t r ę t e jn .  
kasta „F u s s o iJ‘  u<='n/a 
to J o  natychmiast , tu 
trw ale. Środek ten został 
ju: w prowadzony w
i/ieiu kasach chorych. 
Codzienna wysyłka na 

prowincją.
Drogerja Jilu,asch I hel,

Lwów.

U i/

ROZMAITE
ZA1CŁAU H Y T O W N IC Z Y  
EUGEN JUS5? M A B JA N
U NG ER, pracow nia ple 
częcł kauczukowych 1 me 
talowych, odznak z w y ­
kłych I em aliow anych , — 
m edali, tab lic, teta^ów . — 
I.W 6 W . C H O B A Ź C Z YZ N A  
Sr. 7. 1774

A K U S Z E K K A  S E K U Ł A  — 
p rzy jm ie  panie. Gródecka 

I 49, I .  p. 21426

D L A  G IM N A Z J A L N Y C H  
A B IT U Ii J E N T 0 W  (T E K ),  
m ających zdawać e g za ­
min do jrza łości we w rze­
śniu 1926 r. jeszcze k ilka 
w olnych m lejso ua: K u r- 
gie w akacyjn ym  repety- 
to ry jn yp i. Nauki adzłeln ją  
n a jw yb itn ie js i profesoro­
w ie g im nazja ln i prze* 6 
godzin dziennie. Zgłoszę 
nla: Kursa Naukowe „O 
Ś W IA T A ’ * Lw ów , M iłków  
skieero 11. 1756

F O R T E P IA N Y , p ianina, -  
fisharm on je praw ie Jak 
uowe zawsze na składzie, 
na różne eony sprzedaje, 
kupuje, m ien ia gotówką: 
Hanak, Pańska 21, T e le  
fon 35—45. 24397

P E W N A  I  K O R Z Y S T N A  
L O K A T A . Potrzebna kw o­
ta 8 do 10 tys ięcy  dola­
rów , na la t trzy  za zabez­
pieczeniem  na pierwazom 
m iejsou hipotecznym  na 
przedm iocie w artości — 
w zw yż 170.000 dolarów . — 
W iadom ość: Dr. A leksan ­
der Schier, Lw ów , ul. K o ­
pern ika 28, m iędzy w pół 
do 5 a wpół do 6. 24637

W Y D Z IE R Ż A W IĘ  3 m or­
gow y  sad z im ow y. M ajdan 
Przem yślany , M atkowska.

• 24873

UłSOMKTHA aulta Yzowany in 
iynier Szczepański wykonuje 
wszelkie roboty .pomiarowe, 
prędko, tanio, plac Marjacki 5.

24435

P E R F U M Y  francuskie l 
w ody kolońskie kw iatow e 
na w ago, sprzedaje na jta ­
n ie j Enis, Skarbkowska 6, 
(obok kina ,,Lew ,ł). 24858

A K U S Z E R K A  W A G N E R O - 
W A  p rzy jm u je  panie na 
czas słabości. S O B IE S K IE  
GO 30, parter. 24843

B E Z P Ł A T N E  B IU R O  po­
średnictwa małżeństw pro 
w adzim y w yłączn ie  o g ła ­
sza jącym  się w „F ortu n ie “  
R edakcja: K R A K Ó W . 1773

.% E U W O W 1 SC H O RZA  L i.
( IE R P IA C Y  ua bezaen 
ność. hrnh sił 1 en erg jl 
niechaj używuja Sauator 
a pozbędą się wszelkich 
dolegliw ości I będą sle
czuli lak odrodzeni. Nie
otrzym acie w waszej a ple 
ce piszcie do: Sanator,
Bydgosz 5, a otrzym acie 
darmo próbę i opU 1492

A K U S Z E R K A  przy jm u je 
panie na czas słabości. — 
W A Ł O W A  27, parter p ra ­
w y  przez podwórze. 24844

T O R E B K I damskie skó­
rzane i jedwabno, p o r t fe ­
le , teczki na nkta, w y ra ­
bia i napraw ia  specjalista 
Barasch, plac B ernardyń­
ski N r . 2. 24968

O D D AM  bezpłatn ie parę 
godzin  dziennie p racy — 
przy aucie, celem  dokła­
dnego obznajm ionla się 
z  k ilku  typam i maszyn. 
Zgłoszen ia  pod „ P i lo t ”  do 
Adm . W ieku . 24925

A K U S Z E R K A  Deutschman 
p rzy jm u je  pań. Józafata  3, 
parter. 24945

D Z IE W C Z Y N K A  6 m ie­
sięcy do darow ania  z in­
te ligen tnych  rodziców  roz­
w iedzionych. W arunki za­
pewn iony byt u dobrego 
bez d zict u ego m ałżeń s t wa. 
Porozum ien ie listowno do 
Adm . W ieku  pod W . B.

24949

S T R O IC IE L  fo rtep ianów  
ICarol Fucha, Łozińsk iego 
4, w yjeżd ża  rów nież na 
p row incję, 24959

M A T K I C H C E C IE  W A
SZE D Z IE C I zdrow e wy 
chować od n iem ow lęcia aż 
do wieku do jrza łego , — 
karm cie Je Senatorem . Je 
te ll na m iejsca nie otrzy 
macie piszcie po próbę l 
opla do: Sanator, Byd
eoszc* 5. 1494

N A J T A N IE J , przy  tom naj 
soli dn iej, w ykonu je robo­
ty ślusarskie pracow nia  — 
H cn inga  3, 24977

D A M  S Y N K A  bwojsO--*
ładny i m ądry, K azim iera  
Ryczkow sk i, 17 m iesięcy. 
Zgłoszen ia: Słoneczna 44;
u dozorcy. 24951.

P A N IE  D B A Ł E  O P IĘ ­
K N Y- B IU S T  1 Jędrne pię­
kne c ia ło  niechaj o żyw a ją  
Sanator, Jako codzienna 
pożyw ieu le. NI® otrzym a­
cie oa m iejscu, piszcie dos 
Sanator, Bydgoszcz 5. *
otrzym acie próbę I opla 
darmo. “ 1491
AKUtiZlCUKA SEKUŁA przyi- 
mie panie. Gródecka 9, l. p.- . . - 21420

A K U S Z E R K A  Luikow.ska, 
p rzy jm u je  panie. A snyka  
N r. 9, drzw i 2, parter. — 

24976

R O Z W O Z IC IE L A  poszuku­
je  p iekarn ia  F luka, Lwó\f 
Z ielona 48. 24827

P O S ZU K U JE  się m ajstra  
rym arsk iego, obeznanego 
także z robotam i iupicer- 
skicm i i powozow o la k ie r­
ni czerni. O ferty  z odpisa­
m i, św iadectw  i z poda­
niom warunków sk ierow y­
wać pod adresem : D yrek ­
c ja  Dóbr Hagieln ica , po­
w ia t Czortków. N ieu w zg lę  
dni one pozostaną bez od­
pow iedzi. ■ 1819

S Ł U Ż Ą C A  do w szystk iego, 
um iejąca dobrze gotow ać, 
potrzebna zaraz. Ossoliń­
skich 13, I .  p. 24769.

S ŁU Ż Ą C E J  a gotowaniom 
p rzy jm ie  od 15 bra. Gut'’ 
mannowa, Gródecka 46. — 

24832

Z D O LN A  zaw odowa ku­
charka, znająca kuchnię 
ja rską  potrzebna. „H y g je -  
na“  T rzec iego  M aja  10;

24892

P O T R Z E B N A  gospodyni 
do zarządu kuchnią restau 
racy jn ą . Zgłoszenia m ię­
dzy 8—4 popołudni ii, u lica 
3-go M a ja  7, I I .  p ię tro  na 
prawo. 24869

P IA N IS T A  i S K R Z Y P E K  
poszukiwani do g r y  w pen 
sjonacie 4 godziny  w icczo 
rem za ca łkow ite u trzy­
manie, ew entualn ie dopła­
ta. Zgłoszen ia: Jarem czo, 
„G en cjan a” . 24864

S ŁU Ż Ą C A  do w szystk iego, 
um iejąca dobrze gotow ać, 
potrzebna zaraz.. Ossoliń­
skich 13, I. r . 24980.

C H ŁO P C A  do posyłek po­
szukuje B iuro spedycy jne 
pasaż. Hausmana 8. 24978.

B U C H A L T E R , zdolny bi- 
lansista — korespondent — 
z pięknem  pismem, stAiio- 
g ra f ją  i pismem na m a ­
szynie, zostanie p rzy ję ty . 
W łasnoręczn ie pisane o fe r  
ty  z życ iorysem  i r e fe ­
rencjam i podać osobiście 
m iędzy godz. 6—7 w ieczo­
rem n Jakóba K a lism ana 
we Lw ow ie , ul. Rutow- 
sk iego 22. (Pożądana kau­
cja  łub porękn). 24964.

Z R E D U K O W A N Ą  urzędni­
czkę przysto jną , uczciw ą, 
p rzy jm ie  zakład kosm ety­
czny zaraz. Zgłoszen ia  do 
Adm . W ieku  N ow ego pod 
„K a to lic zk a ” , 24950.

H E R B A R Z E  i pomocnie 
do w łók ien  szpn tcrji pf 
Irzebn i zaraz. U l. Ohmie 
low sk iego  17, godz. 4—5 p 
południu. 24955

W IE K  SZE Zak łady P rz e ­
m ysłowo w e Lw ow ie , po­
szukują od 1. sierpn ia  br. 
stonotyp istk l, p iszącej bar 
dzo b ieg le  na m aszynie — 
ze znajom ością jęz . niem. 
i frnnc., petentki z ukoń­
czoną Akndom ją handlową 
m ają pierwszeństwo. Z g ło ­
szenia z , odpisam i św ia ­
dectw  do' Adm . W icku  — 
okazic ie low i kw itu  N r. 
21957. 24957.
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.P O S A D A  k la ro w n i! *  a  w  a r s  t  
ló w  o a ra o c h c d o w y c h  < w  K i  a l t o ­
w i  )  d o  o b  ę o la  z a ra z . —  vv y -  
im . g in a  z c a .o m t ńó o b lic z a ń ’ u ) 
f e . . e w * n ia  ti*ybó>*/, —  Z g o d z e ­
n ia  w  f i r m ie  „ E  ln p e '*  L w ^ w .  
/ k  'd e  * >cka 15.* 18 2

POTRZEBNY ciilopico lat 
16; Skarbkowuka Nr. 30 — 
Bklep. 24902

Z D R O W A  kobieta  poszu­
ku je za Bkromnein w yn a­
grodzeniom  posługi, może 
być i na w yjazd . Zg łosze­
nia pod J. CZ. do Adm . 
W icku . 9250

BOLNIK  z kilkuletnią 
praktyką i ukończoną szko 
Jn rc.„ p: izukuję prptrtyid 
bSpIatnćj za utrzymanie, 
lecz. tylko w pierwszorzę­
dnymi gospoaaretwaob — 
Łapki.Te zgto.izenic A Im: 
Wicku pod „Rolnik". — 

..620
PAN NA z kursom buchal­
terii, pliziiua na mafizjnl i 
p n_u..uje jnkingi solu lok 
zajęcia. Chę.nle „ iko ka 
e:icrl" za kaucją. Ofcr.y 
d Ad n. Wiel u Nowego 
pod „Zdolna e". loiś
POśZUKU-iĘ pmody k „Perki 
pos atlant Ii i nOO lo y h — 
zgłoi san a Wie : Nowy u d k -  
sjjrka. ' 40.66,
CUKIERŃ iK  kawaler obej 
mie posadę *astępcy .... 
gązyujeru, ek.-pcdji nta ln 
kusenta lnb t. p. w fa­
bryce czekolady, eukiornl 
lnb w pracowni i* pro­
wincji lub we Lwowie. A. 
Wulozek, Lwów, Wałowa 
.lr. 20. 24874 -
POSZUKUJĘ posady polo 
wego lub i :ulana , : y .  aa 
iłowego do dworp, najchę­
tniej n i Wolyn. Listy do 
Adm. Wieko Nowegc pod 
„Wierny". 24803
OSOBA cleha pusznkuju 
miejsca <„ jednjj osoby 
do wszystkiego na wyjazd 
uasKuwe listy uo Adrmn. 
Wieku i la „Jotbe". 24811
Z KEDUKOWAN 4 ui :ę- 
aniczia państw jw i po 
zukuj i posady biurowe). 

Zl lo, ouli pod „Maszy­
nistka" lo Adm. .Viek.i.

815#
MŁODE bezdzietne malień 
i two poszukuje posady d< 
zorców do hotelu 1 ib do 
kamientey. Zglc izonia do 
Adm. Wieku Nowego pud 

■ 'ocorcowie". 24975.
SAM ODZIELNA krawozy- 
d wfjcd do na wieś na 

ozas ‘Ptni \Y._runi. i we­
dle umowy. Zgłoszenia o 
J  dm. V’le*u pod „Lato".

24?'...
,DOLNY bulotowlec, lat 

24, poszukuje posady w . 
Lwów i lub na prowincji. 
Łaska e zgłorzenla P. Neń 
kowa, Lwów, "Nao Bene­
dyktyński 1, dla Uufo- 
towoa“. 24961
N IE M K A  władając |ęzy- 
kiem polsk'm, ruski., 
poszukuj i pc lady* rfb *a- 
ząan acmn, ,iajenętnlej 

na wyjtzd. Ofert; pod 
„999" do Adm. Wie tu. — 

C4934.

JESTEM wdową, liczę lat 
44. Intel, osoba, poszukuje 
posadą do „amolstnego z . 
rządu domu. Listy pod 
Juchom, Rawa Rneka ul: 
Bodclicku u p. M- Góra. 
_________________  24916.
1‘ajsjnA intol. wyjedzle na 
wieś do pomoc; w go­
spodarstwie. cisty pod 
„Żniwa" do A d n . Wicku.

S *41.
BIELIŻNIA RK_\ jiosznku- 
jo szycie w dęma'h pry- 
« ntnych 1 ih te* może 
przyjąć robol dc domu. 
Ł; kawe głoszeniu « od 
„Bielizna ‘ do Admh ilstr: 
Wieka. 24897

t i h U K f i

CHv,ĄC DA o MOŻNOŚĆ 1 
mniej zamożnym ukończę 
ula karsu hajdlowego. — 
znltnm ceny przez czas 
wakacyjny na 12 zl. mie- 

ęcznic, od 15 Bpoa. — 
W..,sy od 9—1 i Dyr.
Rutkowski, Zyblikiewicza 
Nr. 41. 62

W IEDENKA wyucza przez 
czas wakacji Języka nie­
mieckiego, stylistyki, ko­
respondencji handlowej i 
konwersacji. Zgl< zenie do 
Adm. Wieku poo „Luty 
na". “14789

KUR 1 TAŃCÓW w pierwszo­
rzędnej c ikolo ttińcow H. Bry- 
“lowwftrąątho’ 6 przy ul. R 
towsk.iet JS  jl, b, r' -poczyna 
się ku.a v«,..-rakich tffleu, dla 
WP. Nauęzyctslpk i Nauczycieli 
om din obćb -bCacych korzy­
stać z sezonu . thli o. Nauka 
sumleoaa. A r  a „wiczecia. 
Ceny L„,ttżó i^flTe. Wpi­
sy cod. > iu < u yodi, 5 do . 
Tańce prowgo si 1] detuistrz pro- 
fa i ■. 2428J

UATEMAT U l I F IZYK , 
ud Sera stąd: it YulTiech 
.tiki, JfaiiiArłifYnow, ulica 

■skre&o 4 (bóezna 
IJ517

Pud. .•ętkskm&o 
Króla J„nal.

STENOGlt.iFj T wynoja U 
... e instytu. gl ^ÓĆpr1 

flezń^. W ir  zawą, r-fttfeŁ, 
i*. *n' jon t szpo t cli
o r o s p e k t * 1487

UCZELNIA pisania aa ma 
s lynach. Kuta 5-clo tygo­
dniowy *1. 15. Józef ai 
chalskl, '.wow, ul. Sobie 
skiege 12. 1800

ABITURJENT K  gimna
zjalna poszukuj' el.cji 
z zakresu wszystkich 6zkól 
przygotowuje do poprawek 
i  eg aminót I  isty pod 
„Sn.niennośd" do Ad.uin: 
Wtekfi. 24868

KURS wakaci 'j iv kreju 1 
„z.uia z ZNiŻJN t OTŁA  
T;\, rozpoczynał., dnie 15. 
ltpr a. Wyższu izkoia kro­
ju i szycia M. Kozłowska 
l.J Akademicku 22. Wpisy 
codziennie, od S—5. 24982

rlIiTv NG .¥ANA nauczy- 
olelka frnncnsMego iSor- 
bone) udziel? lck„ ' , teo- 
rja, jiraktyko. Piekarska 
3 I. p. od 6-8. i  I9;n

BEZPŁATNIE  PRZEJ­
RZEĆ — prześlę sztu’”’ 
zapamięta ii nut Adres:
Cl.rzai iwski, Zimorowicza
N 6. 24713

RIESZKMIII-SKUPf
POSZUKUJE uo wynaję­

cia 6-oio po cojor-ego mie­
szkania z sou ortem. — 
Zgtiszenla dla d .  A  25 
Jo Adm. W loku. 24T69
• ENSj u NAT litnl dla 
chłopców i dzlewoząt — 
przyjmuje zgłoszenia. K I- 
STR 'NÓM U A , Prysui, d. 
Kosów obok Kołomyi- — 

24376
WSPÓLLOKATOR.s. do u- 
moblowanego pokoikn , , o  
sznknję, może byó pr-iciw 
nik fizyczny. Sok. m«n 
tek 34 od 4 -6. H m

SŁONECZNE 2 pokoje — 
ewentualnie kuounla, pie- 
kne nołożenit od 15. llpca 
wynajmę sezo-owo luo ro 
ozn'c, trkże DOkdj k /a- 
lerskl. Pasieczna Nr. 20 — 
od 4 _7, f  i8‘J(i

3 L U B  4 poko low e m ie- 
szkąuJe b tycbm last w y ­

na jm ę L is .y  pod „O dpo­
w iedn ie  w yn agrodzen iu " uo 
B. iru dzjnnri iw  Bułb 
stebe, Jagie llońska  N r . 77 

24753

“ RŻY TOKOJE wpr 8 od w a- 
ś Sc e a za czya z m d sen ta m 
z ' <5ry r.ajnili y iszy u zęd ik. 
7gio /.auli ao A d in iis l tc 
pod .22 “. ‘Ji 33

PO K Ó J , kuchnio, kom fort 
obol purku uo w yn ajęc ia . 
W ia to m  ość W ysp : Askiego 
32 budowa, od 4— 5 popo­
łudniu. 24895

PO S ZU K U JĘ  m ieszkania 4 
pokojow i go z kuchnią i 
polnym  Kom forti m w oko 
iic y  ul, św. Z o fji,  Parku  
K iliń sk iego , ul. L istopada. 
Zgłoszen ia: Szwadron
I.cgjonćw  25. 24995

- ■ UaU l z ku”<„.JIi . z Sn# 11.,.. 
i m ma do wyjia ^cia Har.k
Nuitorry wtuicnyiift. DCt

W l i iL A  w pięknem  ] ło­
żeniu, wolno k ilk a  pokoi, 
kuehnie, p d n y  kom fort, 
duży sad, sta jn ie  p rzy  ui. 
Pon lask iego  spr- dam ca­
la  lub ozterJzicśe. procent 
W iadom ość; Ruska N r. 3, 
Sk lep obuw ia. 24842

S K I  ,P  z m ieszkaniom  i 
w yn ajęcia . U l. Św. ZnjfSi 
23, urzw i 6. 24717.

J E D N A  osoba szuka m ie- 
sm unlu za  usłu»ę. Uisty 
pod „U s łu ga ' do Adinin. 
V .. (ku. 24894 '

PO S ZU K U JE  2 lub 3 pc 
koi z  kuchnią, nhoćby na 
po ry fo r jd ch  m it sta, c zy i— i 
s góry . Laskow e zgło„zc- 
n ia  poo „Spokojn a  rodzi­
n a " do Adm . W ic.cu. — 

°48.d

PO K Ó J Bloneczny zaraz 
do w ynajęciu . U l. Po toc­
k iego  102, II. p. na praw o 

24871

P O K Ó J  nm eb low rn y lila 
dwóch panów od 1. s ie r­
pn ia  posznkiwn,.y. Zglo- 

e r ia  por „Osobuo w e j­
śc ie "  do Adm . W ieku . — 

24792.

U M E B L O W A N Y  pokój -  
osobne n iekrępu jąco w e j­
ście d la p rz  1 zd' :go. — 
P io tra  i Puwtn 5, parter 
na lew o, urzw i 3. 24974.

POKÓJ um eblowali;' „  e- 
lcktrykn w śróiluiicścin do 
w yn ajęc ia . M jłkowsku o 9 
I .  p. na lew o. Ł.948

ODNAJ . Ę -,kój Pani zmiidu- 
‘ący si p- iż ■ i B.vwa.'U, l  o- 
s. enia Reki m i Pras u a. UhL-. 
rątezyzny 7 p d

ć9 8
PO Z i K PJR się pokoju z 
!<uch-'q p zy rodzinie, ew.n- 
ualnio od gosped r i i i  c y n . 

EZ6. . Z to.zeni.i do Am. „W ie­
lu* pod ,f r emy d l 24981,

PO.-ZUK UJ r za a z 2 u,le­
źli Blin: [o li j  i kuolutiu ora, 

poi: j yżn kuchu a oicrlicu 
t rcdeck . Zgi Bzonla poy.iato- 
« a  K rs ; Chorych — Królowej 
Jadwigi 4. 1813

liO F  A l  obszern iejszy — 
blisko k o le jl nu sk łady 
lub w arstn ty  przem ysłowe. 
Na B łon ie  20. 24973.

POKOJU L U B  S T A N C J Ę , 
w prost od g, ipodarza, po­
szukuje Intel, ufczdzietno 
m ałżeństwo. Zapłaci czynsz 
z  g ó ry  Łaskaw : zgłosze­
n ia  do Adm . W ieku pod 
J. P . 24940.

N A  L A T O  pokój, kuchnia 
Uo ry  najęcia. wetulrko 
Topo ln ica  S trzy fl Cena 
150 zl. K opystyńsk i. 24903

PO K Ó J nm ehlowa i; . e r ■■ 
t ry k ”  osobne w c jśd u , do 
w yn a jęc ia  Zgłoszenia pod 
„ P r z y  T ea ty ń sk ie j"  A  Im: 
W iekn . 24 >93.

P u K O J U  um eblowanego — 
lub nie, in szu L jje  eazdzio 
nie m rlżeństw o E w en tt - 
alntc pokoju  z  luuhuią 
Od gospodarz u L is ty  pod 
G. H . do A dm . W icku . — 

24876.

D U ŻY  pokój do w yn a jęc ia  
zn rocznym  czynszom — 
K lep a rów . przed ro g n k ą , 
u l. S łow ack iego 4. 14834

M A R J  i W K  A  pod L w o ­
wem , 10 m inut ja zd y  — 

dworc Łyczakow sk iego. 
Ni m iejsi u n rzysu n ek  ko 
le jo w y , św i y  nabinl. — 
Park, las, kuchnia zyk - 
w intna, kom fort. 2r936

M IE S Z K A N IA  2—3 poko­
jow ego  z kuchnia, poszu- 
1 irii spokojno m lla  ro ­
dź, na. Czynsz z g ó r ”  lnb 
odstępne. A J rs so ,v * i: -, lo- 
ozar.na, S ienk iew icza  9, — 

.1942

PO K O T  um eblow any także 
dla p rzy jezdn ych . K io  i: - 
w lczr 3, T. p. na lewo.

24946.

P O S ZU K U JE  pokoju  dla 
małżeństwa. Zgłoszen ia  Uo 
Adm. W icku  N ow ego  o id 
„N ad w ó rn a ". 24958.

M A , ił Y M O N 1ALN  E tow a ­
rzyskie pismo „F ortu n a— 

ersą l"  oc ry r_u_iw r f .  
76 }ro9zy 'znJczkA.nl. Ad 
m in ls tn ó jn i Lyrów „Re- 
klaihu V •< ,Ow« Ęhoiąż- 

, ;r y  7. 1773

NOW OŻENCT oszczędzają 
dużo p ien ięd zy przy za 
kupnie obrączek śIl ant ih 
u len d la  n . przeciw  ki > 
„K o p e rn ik ” . 1690

M ŁO D Y  ntel. p rz y s to .iy  
przem ysłow iec, posiadaj. 
e- m niejszii gotów kę, ji :a 
gn i: poznao in tel. im )
J< lal 25 z posagiem  ó lia  
założen ia  w łasnego in tere­
su) w celu mutr. Pośredni 
ctw o n .ile  1 . nizinne. I.i -ty 
pod „B ru n e t" do Adm ii ; 
W icku . 24952.

D A N L I.O W IE (J . , osiad..ją- 
i! tys iąc do lardz ’ go tów ­

k i 1 w yrob ione sto unki 
handlowe, irozittf r eelti 
m atr. pannę lnb bezdzie­
tną w dow ę do la t 30, p rzy  
stojną, intcl dnbrzr zbn- 
Jowai.ą, posiadającą lokal 
sk lepow y w e L w „w ic  w  .lo 
brer m iejscu lub odpo­
w iedn ią  gotów kę do zulo- 
żepiia > lasncgo interesu. 
Nn anonim y „ ie  odpow ie. 
L is iy  pod „H a n d low iec " 
do Adm . W icku . 24944.

Z f i l  B T łE M , w zg iędn i* wy 
o iągn ieto  i <i z  k ieszeni w 
t)i..uwajiT N r . ln, dni 9. 
lip ca  _ o godz. 1 3/4 — 
k w jte  590 dolarów . U czci­
w y  znalazca zechce zw ró­
c ić  za  w ysok,em  w yn agro  
dzoniem  Jakóbow l K a li-  
sm”.now wo L w ow ie , nl. 
K a tow sk iego  22, —  tKład 
n a fty . 24965.

Z G U B IŁ A M  ze { „rok  z l: ty 
brauzuletkow y ldąo ul. 
U je jsk iego , T ech n ick ., — 
godz. 11 Tano 8 bm — 
u czc iw y  znalazca raczy  
zw róc ił za w yn agrodze­
niem  Leona Sap loh . 2, —
I .  p. 24935.

uRONI®! A W  JENESZ — 
un iew ażn ia  książeczkę .o j 
skową w ystaw ioną prs ez 
P . K . U . K a im  i-  24938.

OBJ-ZE prosperu jący za 
kład fry z je rsk i przy pierw 
szorzędnej u licy do sprze 
dania z iowodn w yjazdu  
W iadom ość w Biurze izien 
ników  Seherera, — 'n„aż 
Hausmana. 24762

M E B L E  salonowe, port je 
ry , lampę wiszącą, słnp, 
„z :fę , i la fk : spr! edaui. —
Supińskicg' 2, I I .  piętro 
oć B de 10 rano. 24733

t J l iT E P iA N  V PR Z E O R A  
N E  ’V K  k i i V /BO 

m  dO  Z N IŻ O N Y C H  p l  
t A C l  PO LE C A  M O NIU  
3ZK0t“ « L .  i l  M O RO W I 
CZA 10, TE1 EFOT 35- 54 

24183

T A N IO  B p irid  ,m parcelę 
bndow* iną blisko i ark i 
K iliń sk iego . S ieradzki ul. 
Łyczakow ska 70. 24785

D R Z W I i obi:a i  T a lry ; 
m i okav.>jni„ rup ię. U4C 
pod „D rc w i"  do Adm iu: 
W ieku . 24943.

P A K Ę  fo rtep ian ow ą ku- 
:ę Cenę j udać. Bi ju lck l 

D oningaliczow  4. 24935

G O SPO D AR STW O  rolno — 
g leba pszenna, 9 m orgów  

li, L i mil m orgu ro 
Ju, studnia, 4 m orgi i ik l 
dwu kośne, budynki nowe 
p dachówką przy „o- 
4‘,ińcu, w  pow iecie Rudec- 
kim , w raz ze zb iorem  — 
m org 185 doi, na dogo­
dnych spłatach. K io  ki.pl 
m org  ro lf darm o! W ia d o ­
mość u 8 ica, handlarza 
krów  Rudki. 24956

K U P IĘ  konserw ator do 
p rzechow yw ania  ouów — 
R estauracja  ko le jow a  — 
Lw ów . 24941.

U inI E W S N I A M  książe” z- 
kę w ojsKową zguhion ii na 
nazw isko Łapaw iec B az rll 
Lnbae/.ów, w ydaną przez 
P. i ' ,  u. Jaro3law . 24960.

KANIENiCĘ dwu iętrow p nu xa 
z i  4.0 0 siirztJam. Zgl i 7P . i 
Anin k i 4 sklep. 2 987

W Ó Z E K  dziec inny mato 
u żyw an y ok azy jn ie  do 
sp zednnia. Snop».owska 27 
narter na lew o, od 2—5;

2476'

Licytacyjna
sp o d n i ^rjoyia
masz>n i ruchomtjcJ odlewemi „S fop“ (apa­
rat parowy, toornia, szlifierki, wiertarka, przy' 
rządy ślusarskie i giserskie) odbędzie się dnia 
13. lipca b. t. (w torek), o godz. S-tej rano, 
w budynku fabrycznym przy rogatce Janow­

skiej. Doiazd tramwajem Nr. 3 
7.4937 Z a r z ą d c a  m a s y .

DO S P R Z E D A N I A z wol 
nej ręk , w D aw idow ie — 
4 m org i pula w  Jednym 
położeniu 1 parcela bu- 
d” lana, drzew a owocowe. 
W iadom ość: „F a b ryk a  ier 
k n ry "  Grząska. 24609

W Y K W IN T N Y  czarny gar 
m tur s: łonow y do srrzo- 
ilnnia. O glądać można od 
13—1 Z y l k iew icza  15 —
I I .  (fr o u t ) na p ia w o  — 

24784

DOM — w illę  sprzedam. 
Zaraz w olne 5 pukui, kom 
fort, 5 pokoje komfort-, — 
stróżówka, kaw alersk i, — 
ew entualn ie ea ty  dom. — 
E lek tryka , gródek, i rzy- 
stancK tró jk i, św ię tok rzy ­
ska pięć. 24830

A U T O  T ord zarnbkująco 
z koncesja spr-edH. i. Den­
tysta , Gródecka 74, Od 5 
ćo  ' popołudniu. -4798

R E ALN O ŚĆ  do .p rzed  „nu 
na W u lce. W ia d  imośc u 
T erleck iego , św . Z o fi i  56: 

24662

S Ł O IK I  próżno ok azy jn ie  
sprzedam. Rubel. tSzujno- 
uby 2. z-dizć
F O R T E P IA N  mało uży­
wany, znakom ity, sprze­
dam Kopern ika 26, par­
ter, Sk len iarsk i. 21595

M A G L E  k o rb o „c , uajuow 
szej Eonstrakcji sprzedaje 
w ytv órilia  m ag’ 1 il KaP- 
oz; .sKie.eo, L ib lin , P rze 
mystowa 10. — żadajr.io 
o fert. 248IM

M A S Z 5 'N Y  do pisania u 
żyw ane ku ujeroy i p ła­
c im y na,iw; m e imuy. — 
..M aszynopo l" w ów, u lica 
S yk s tr ik a  9, T e le fon  36 86.

-  -  248;>

W IL L A  4 pokoje, kuch­
nia, polny k o m W t, ogród  
7,upel lie wulna do i przo- 
dania. Grochowska N r, 6;

34411.

F O R T E P IA N Y . P IA N IN A ,  
K U P U J E - Gotówka. N o ­
w acki, Pańska 17. 24976

WAŹWE d l a  i e t n i s K  = = -  
i  p e n s j o n a t ó w ,

Kołdry, koce, n.oterace, poduszki, bielizną pościelo­
wą, aicnuiki, łóżka oraz przerabia w  [ednym dniu 

kołdry i materace po fet. 7*—
ii Lwów , K o  ł o r n i K t  4^ Tylko 
11$ naprzeciw Szkowrona. 24984

K O M P LE T ' M A SZY  5 DO 
IZ IL O ’ A N IA  B A W L Ł N Ą  
D RU TÓ W  różnego rodzaju 
O K A Z Y J N IE  do sprzedu- 
- :a. In fo rm a c je  pod ,.Tzo- 
la c ja "  B iu ro  dzienn ików  
Seherera, Pasaż Hausmana 

24836

M O R E LE  (a p ryk o ry l w y ­
borne -a sorta zt. 17, — 
P om id ory  zl. 10, w koszy- 

icn  5 kg. franko za za­
liczką w ysy ła  A .  W enkert 
Za lcszcryk ł, Eksport ow o­
ców. 1815

2 N A C H T K A S T L IK T  i to­
a letkę sprzedam. Z ielona 
37, I I ,  p. drzw i 3. 249/3

B IE L IZ N Ę  mę-.ką zagran i 
c n ą  da ję na u ogod iu  ra ­
ty . W y :t i r o z y  zgu  :1ć ko- 
rnspOiidc-itką. P iastów  5 — 
m ieszkanie 1. 24797.

C E L T A  duża do - przeda- 
n ia. Na B łon ie 20. 24971.

W A R S T A T Y  stolarsk ie do 
sprzedania. N a  B łon ie 20.

24972.

3 M O R G O W ^ sad jab fon i 
zim ow ych  w  • pow iecie
Lw ow sk im  zaraz do w y- 
tizierżaw icn ia  na rok 926 
tan io  za gotów kę; dokła­
dna w iadom ość ueona Sa­
p ieh y  4.. I .  p. drzw i na 
praw o, od 1—3 codziennie.

24962.

B L  A O IIY  pocynkow ai e j — 
poniżoj cen ia b ry czn ych — 
dostarcza „J IO N T A N IA "  — 
Lw ów , Gródecka 35, T e l: 
13—66. 24967.

O K A Z J A ! G ranatowa lek ­
ka sukienka i jasne na 
udneingi trn io  sprzeda.a. 
M ik o ła ja  11, d rzw i N r . 11.

24932.

O K A Z Y J N IE  dom parte­
row y , m urowany pv_y 
tram w aju , bram a wjazdo- 
da, t i lięciu u bikacjach  —. 
częściowo lnb ca ły  w o lijj 
do sprzedania. Zgłoszen ia  
pod „O k a z ja "  do Admtnr: 
W ioku . 24886.
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mieszkańców, handlu i przenysłu 
oraz wolnych zawodów, jest do na­
bycia we wsł.ystkich księgarniucn. 24800 ] |

Marysiu* po go sifl męcOT?

A L I i O R I L
s a t n o d z i a ł a j ą c ^  ś r o d e k  d c  p r u n i a  

P IH B 3 F Ł S Z S E 3  S A M
L j. ta ra , bez szczotki —  wystarczy zamoczyć, gotować i przepłukać

^ 3 - B L i l  S A M
lepiej niż słońce i na trawniku —  bielizna staje «iq śnieżnie - bi, łą

i pachnie świeżością

r a a W j a  \ ż 4 / s z f a l l Ł l e  t o a l i o y i e
oszczędzi wiele czasu, trący, opału i pieniędzy i nie niszczy bielizny.

A l i B O R I Ł
wyrabiany n podstawie doświadczeń naukowych, jest pud gwarancją  

W O ln y  O d  C h lo r łtu  i innych szkodliwych składników.
M 1" S p o s ó b  u i y ę ia  n a  ł t u id e j  p a c s c e . “W

Najważniejszą ze^zą jest rozpuścić zupel ie iwartośj paczki 
w zimnej wodzie. Jedna r>i c.ze _ wystarczy na 20— 30 litrów wody. —  
W  tyn że zimnym roztworze bielizną zamoczyć i pozosUw ić ją tak przez 
noc. Następnie przez kwadrans bielizną gotować w  tym samym rOaczy- 
nie. mic .zając od czasu do czasu i pi t im grantown.e praept—kać w pierw  
w  ciepli j i nrstępnis w  zimnej, r/ od z ie .

Bicl.zny kolciowej, wełnianej i jedw ab u nie gotuje się. !er»z prze­
ciera się w  letnim tdbo zimnym roztworze. 1637

Ha Wysławia Spożywczo-Higienicznej w Warszawie 1926 r. 
adzilńezonf z ł o t y m  m e d a l e m .

14U0

Rennsłruhcie oasadząoie piątr, 
odnawianie fasad 
i n o w e  budowy

w y g o n u ) *  n a j tu n ie ]

P r z e d a l ę b i o r s i t w O  b u d o w y

tiU JUL MARTULA
-SULIOWNICZY

M M i. Ws.ft Dyherta lla.® tflf
?okada ^ riw ^ zna. ulany f H szfofyiy ta zyiafnle

łdtochce
lalelć korzystni zbv 

dl: twych produktów 1
towarów,

Kto szuka
dobrej Klljcntelt wśród 
najare-srych warstw,

Kto znalazł
zguMonąr sr I pragnie 
zwrócić “ łaśclcleh »I

KU- szybko
pragnie tnaleZć *aj cie 
lub dobrze sprzedać ełe- 
potrzebne przedmioty

ńlscti o^esi
tlę u; .rłlimia.. we

Wieko tionym
c a j p c - z y t n l e j m y m  
d „I*, aiku krajowym — 
itórego dział rtklan

sowicie
w y n a g r a d za
wydatki ućr/uionr " i 
w  ogłoszenia w

!

O- z
O ' WC w W**— (A

«  ft =Ł
c 3
S “  ff
*  o v

*  M« <  ®

W a t n e  dla przy.ezd.jej intergencji do Lwowa, ja- 
koteż dla kursów i słomianych wdowców. -  Znana 
z dobroć i solidności Mleczarń a 1 kuchnia domowa 
Edwarda Gr deckiego, P iekar ka lc . poleca z, ko- 
mite obiady i kolacje, na maślr s d o  sądzone. Loka 
o! izerny. Proszą o Irskswe wzglądy wycieczek :tp. 
24612 Z ooważaniem E. k r o d f t k i ,

Dr1 bn oiło: zenia
we MW icku Norrym”  kosztują:

Jedno słowo . . . 8 gr.
Słowo w rubryce .Kupno i jprzedaż" . 10 ,

„ Matrymonialne* lub
„Koresp. prywatna* . 15 „ 

m „  „Posad poszukują" . 4  „
Pierwsze słowa, oraz słowa, które mają 

być drukowane tłustym drukiem, kosztują po­
dwójnie.

NależvtoSć gotówką lub w markach po­
cztowych. \w numer dowodowy dołączyć 20 gi.

!dm- „Wieku nowego", lwów, Sokola 4.

SUPERMULC
t o  ie s -t  „ S U P E R - V U L C “ ? 

f > u p e ł * - v u lc  jest jedyny środek do sa­
moczynnej wulkanizacji zde' ihtowaiiych dę­
tek samochodowych, mo ocyk owych i ro­
werowych, oraz ao wsz- «ch wyrobów 
gumowych, jrk piłki nożne, środki chirur­

giczne i ortopedyczne 
5 u p e t * v u l c ,  rt *eayny najszybszy, 
najl pszy i najtańszy środek do samoczynnej 

wulkanizaci dętek samochodowych. 
Chcąc w drodze być pewnym, to należy 

nżywać tylko 2tc85

„SUPER VULC“
do nabyć a ty.ko ft przedsta­
wicielstwa na M a łoD o lsk ą  _

„ A U  T O  P O  Ł «
MaisrtMMMriii, LWdll, itakiegoL 22.

Ż a r ó w k i  O i s c w i u  o ś c i o w a
oraz wszelkie niatisrjaty elektrotechniczne poleca 

znana firm i 1365

I Ł -  P O M P A  C H
w  nowo utworzonym lokalu irzy uL B jturngc ,*5
(Gmach Promier). Ceny bea konkurencji.

Piel Mb] 5 3 S
wągrv i wszelkie plamy bezpowrotnie po paru 
, niach przy użyciu odmładrającego „CZCI sm- 
uiinweM* kremu 2*50, mydłu 1 ‘8u, Dudru 1*20, 
cudownie wygładza, wybiela cerę. Skład wy­
syłkowy r)rogu-erja Tfllkołaschp, .“ów,

24915

^ a l o ż y k o ś ć  p o c z t o w ą  o p ł a c o n o  r / c z a l t e m .  Wydawcat „Wiek Nowy* Spółka wydawnicza.
Druidem Spółki druk. „Prasa* Lwów, Sokołu L

2?.


